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Przetrwać! 


(Korespondencja własna „Naprzodu”4 
Warszawa, 26 lipca. 

Jeżeli się czyta prasę sanacyjną — a jest to, 
jak powiedział p. Mackiewicz, końska praca — 
napotyka się często gęsto słowo: przetrwać. 
Wedle tej prasy obecna mizeria jest tylko 
przejściowa; za miesiąc, dwa a choćby za rok 
skończy się, nastaną błogie czasy, trzeba tyłko 
przetrwać, nie dać się opanować zwątpieniu — 
wszystko będzie „byczo*. 

Przypominają się czasy wielkiej wojny, kie- 
dy z ust Wilhelmów i Ludendoritów padało 
wciąż słowo: „dumchhałten! Oni w swych zam 
kach czy wygodnie urządzonych głównych 
kwaterach nie cierpieli biedy; ani sami ani ich 
rodziny nie musiały stać w ogonku dla otrzy- 
mania kawałka chleba czy trochę buraków; 
sami nie żyli z kartkowych racyj — natemiast 
miljonom w kraju radz 
dla „wyższej sprawy”, a po zwycięstwie — 
no, wtedy dopiero będą we wszystko opły- 


Tr 


wiemy: naród niemiecki z biedy wojennej 
wpadł w niemniejszą powojenną, która trwa 
mo dziś dzień. 

Sanacja niczego się nie nauczyła i nie ohce 
a niczem wiedzieć, oo nie pasuje do jej kramu. 
Rosnący deilcyt budżetowy — głupstwo: tu 
się obetnie, tam doda się z zapasów kasowych, 
będzie jakaś pożyczka, zmobi się; przesilenie 
gospodarcze — to przeminie, jeżeli nie do gru 
dnia to napewno na święta wielkanocne; bieda 
nas nie zje, przetrwamy. Na czem tę wiarę 0- 
pierają, na jakiej podstawie wmawiają ją w in- 
nych? Racji podać nie potrafią, bo żadnej 
przemawiającej da przekonania nie mają; oni 
— hyć może — wierzą i wymagają od innych 
ślepej wiary. Różnica jest tylko w tem, że oni 
mogą czekać, mając pełne żołądki, podczas 
gdy ogół clerpi naprawdę nędzę. 

Z uśmieszkiem — politowania czy zadowo- 
lenia — sanacja patrzy na swe dzieło wśród 
fumkcjonariuszów państwowych. Skrzywdziła 
lch, ma ich, ti. ich dochody, dalej na oku i ca 
się stało? Nie dotychczas, poza hucznie brzmią 
cemi uchwałami i odezwami. Przeszła ta bu- 
rza, sprawcy wyszli bez szwanku. Druga spra- 
wa: mamy jeszcze urzędownie 1/4 miljona bez- 
robotnych, faktycznie jeszcze więcej. Czy jest 
jakiś ruch w tej masie? Poza tu 1 ówdzie zda- 
rzającemi się wybuchami rozpaczy — nic; $a- 
nacja przestała już się obawiać skutków tej 
swojej działalności; ze spokojem — jak twier- 
dzi — oczekuje zimy, mimo że wie doskonałe, 
iż bezrobocie wtedy wzrośnie jak lawina. 

Byle przetrwać pierwsze porywy, drugich 
już się nie boją, gdyż zwykle nie następują. Co 
Im tam, że miliony ludzi, męcząc się już od lat, 
nie są zdolne do przetrzymania; że już teraz 
widać straszne objawy nędzy na ulicach miast 
— jeden z dzienników opowiada o zbieraniu 
odpadków na śmietnikach — tam panuje do- 
brobyt i spokój, tam nie bolą się zakłócenia tej 
idylli, jaką dla nich jest Polska. Afboż to w 
ostateczności nie mają czem obronić swego 
stanu posiadania przed tytni, których marze- 
niem jest mieć bodaj kawał chleba? Maszyną 
jest w ich rękach; maiąc ią, można innym za” 


nakazy wali cierpieć . 


wać. lak się ta historja naprawdę skończyła, 
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Dlaczego tak sie stało 


co się 


(Korespondencja wlasna Naprzodu“) 
Berlin, 25 lipca. 

Konferencja londyńska stwierdziła: Kryzys go- 
spodarczy w Niemczech jest sprawą psychologicz 
ną, jest kryzysem zaufania. Dalej konferencja 
slwierdziła: położenie finansowe i budżetowe Nie- 
miec jest w gruncie rzeczy zdrowe. 

Te jednamyślne stwierdzenia konferencji powin 
nyby mieć ogromne znaczenie — właśnie — 
chologiczne i to zarówno dla zagranicy jak i dla 
Niemiec samych. Trzeba mieć na względzie, że 
| masowa psychoza, jaka się objawiła w oslatnich 
tygodniach, spowodowała katastrofę — widzieliś- 
my lo na własne oczy, gdy po krachu .Danatbanku 
zaczął się szalony run na banki, któremu musiało 
się przeciwdziałać najostrzejszemi środkami. 

Jeżeli mimo tych zapewnień o zdrowem położc- 
niu gospodarki niemieckiej konferencja londyń- 
Ska wydała tak nikle rezultaty, nie należy jednak 
i tych wyników lekceważyć. I one sa czynnikiem 
psychologicznym, klóry Niemcom powinien przy- 
wrócić zaufanie w własne siły. 
| Dlaczego mimo io wyniki Londynu przyjęto tu 
z takim pesymizmem? Tyłko dlatego, że Bruning 
i Curtius wrócili bez grosza nowej gotówki; nie 
uzyskali nawet owego drobnego stosunkowo kre- 
| dylu 600 miljonów marek, o klórych jeszcze w 
| przedostatnim dniu konferencji mówiona na pod- 
sławie informacyj z Waszyngłonu, że Ameryka | 
Anglja dadzą len kredyt nawet bez Francji. Czy 
nieprzyznanie tego, kredytu jest wypikiem „nie- 
porozumienia”, czy — jak o tem pocichu mówią — 
Stimson nie trzymał się instrukcji Hoovera? Czy 
może ien plan Hoovera rozbił się o opór bankie- 
rów amerykańskich, którzy chcieli dać tę pożycz- 
| kę tylko wspólnie z Francją? A może Anglja nie 
chciała rozdrażnić jeszcze bardziej Francuzów, 
mszczących się na niej ciągłemi atakami na jej 
zapas złoła a więc na kurs funta? Nikt na te py- 
tanja nie może dać wyczerpującej odpowiedzi. 

W prasie francuskiej czytało się dopiero wczo- 
raj, że przedstawiciełe niemieccy w Londynie sami 
į nie byli zgodni co do lego, czego Niemcom naj- 

bardziej w tej chwili potrzeba. To, niestety, jest 
prawda. Jedni byli zdania, że Niemcy mogą sobie 
pomóc wyłącznie o własnych siłach, drudzy uwa- 
żali nowe kredyty za konieczne dla zatkania po- 
wslałych dziur. 

Co teraz Niemcy uczynię? Kanclerz Bruning, z 
nalury pesymista, nie należy do tych, którzy wie- 
rzą w samopomoc. Jechał on do Paryża i Londy- 
nu, jak przed nim prezydent Banku Rzeszy Luther, 
po ta, aby do starych kredytów otrzymać nowe 
A jednak pojechał zapewne bez iluzyj, gdyż znał 
warunki paryskie i wiedział, że ich przyjąć nie 


PSY” | 


stało w Londynie? 


może. Czy rzeczywiście 1e warunku były nie do 
przyjęcia? Kanclerz prawdopodobnie sam nie po- 
dzieła tej nacjonalistycznej hislerji, która z góry 
orzekła: w Paryżu nie wolno nic przyrzekać, żad- 
nych zobowiązań przyjmować, 

Tymczasem opinja publiczna widzi lylko nega- 
tywny wynik i kwituje go słowem: komedja, A nie 
jest to. komedja, lecz iragedja, Lagedja dwóch 
narodów, których ogromna większość życzy sobie 
pokoju, porozumienia, przyjażni, a którym jed- 
nak „palrjotyczna” mniejszość przeszkadza w na- 
byciu wzajemnego zaufania, 

Bruning, który ma sławę odważnego polilyka, 
wie, w jaki sposób może usprawiedliwić tę ho- 
norową nazwę, Wie on, że zaufanie zagranicy 100- 
że hyć przywrócone tylko wiedy, jeżeli publicznie 
powtórzy to, co w Paryżu i Londynie mówił w 
cziery oczy. Czy wyciągnie on konsekwencje z te- 
go obowiązku? To znaczy: czy poprowadzi naród 
niemiecki do walki z niszczącym go naejonaliz- 
mem? Tylko ten czyn może przywrć zanfanie 
świata dla Niemiec, a iemsamem i zaufanie we 
własne siły. W. S. 


NIE MAJĄ INNYCH ZMARTWIEŃ 

Pisma warszawskie donoszą: „Ministerstwo spr. 
wewnętrznych zawiadomiło podległe władze pro- 
wincjonalne, iż wkrótce ukaże się rozporządzenie 
o stanowisku wojewodów i starostów jako przed- 
siawicieli rządu. Rozporządzenie to przewiduje m. 
in. wydanie szczegółowych przepisów, mających 
uregulować postępowanie i elykielę podczas uro- 
czystych obchodów i innych urządzeń  oficjal- 
nych”. 

„Postępowanie i etykieta“ — nad lem lamią 
sobie głowy dygnitarze ministerjalni. żaby przy- 
padkiem w jakiemś mieście prowincjonalnem nie 
wybuchł zatarg, klo ma podczas procesji nieść bal- 
dachim nad celebrantem: starosta czy inny urzę- 
dnik. Może, broń Boże, zajść ważna kwestja, kto 
w mieście wojewódzkiem reprezentuje najwyższą 
władzę: wojewoda czy wyższy od niego rangą pre- 
zes sądu apelacyjnego. To są rzeczy widocznie tak 
wazne, że niewąlpliwie cały szereg urzędników 
pracuje nad ich uporządkowaniem. A kiedy, chcie- 
libyśmy wiedzieć, urzędnicy otrzymają mundury? 
"Toby radykalnie rozwiązało zagadnienie etykiety: 
sułszy mundur, większy piróg na głowie i silniej 
pozłacana szpada same przez się rozstrzygną kwe- 
stję: kto jest powołany i godny reprezentować naj- 
wyższą władzę. 


łecać spokój, cierpliwość, przetrwanie, osta- 
tecznie — śmierć męczeńską dla „dobra oj- 
czyzny'". 

Są jednak i w sanacji tacy, którzy niekonie- 
czmie wierzą w to, że wszystko dobrze się 
skończy; że można ze złem nie wałczyć, ono 
zaś samo przez się zniknie. Ci ludzie tworzą 
jednak znikomą mniejszość wobec masy tych, 
którzy nietylko obrazowo, ale dosłownie prak- 
tytcują przysłowie: za Sasa popuszczano pasa. 
Rozsądniejs; wśród sanatorów szukają dróg ra- 
tunku; wpadają nieraz na niemożliwe pomy- 
sły w dziedzinie ludzi i czynów — ich chęci i 
dążenia nie znajdują odgłosu tam, skąd polity- 
ka sanacyjna wypływa i gdzie w pierwszej i 
zarazem ostatniej instancji wszystko, co sana- 
Gia ma na sumieniu, się rodzi i otrzymuje na- 
kaz wprowadzenia w praktyce, 


Teraz mamy koniec lipca, jak długo jeszcze 
potrwa lato, kiedy się zacznie najsmmutniejszy 
i najcięższy okres: jesień? Kilka czy więcej 
miesięcy — potem tenmin poprawy przesunie 
się na później i tak w nieskończoność, Bo co 
im bieda, co im ludzie zrobią? Analogij histo* 
rycznych sanacja nie uznaje; ani dawniejsza 
historja z przetrwaniem niemłeckiem, ani now- 
sza z wypadkami hiszpańskiemi nie nauczyła 
jej, że pierwej czy później takle metody muszą 
doprowadzić do katastroty, w której i nażsil- 
niejsi toną. 


czas odnowić przedpłatę 
na sierpień 
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Ustroj kapitalistyczny wali się nam na głowy 


Zawieszenie wypłacalności wkładów w wielkich 
zasobnych bankach Niemiec i Austrji wskazuje 
na śmiercionośną wadę gospodarki kapilalisłycz- 
nej, czenpiącej soki żywotne z wszelkiego rodzaju 

ości pieniężnych. Produkcja kapitalizmu, 
obroty handlowe, oparte są na systemie kredyta- 
wym, a ten znowu na oszczędnościach ludności. 
Zawieszenie wypłacalności banków pociąga za 
sobą straie dla wkładców i ło stwierdzamy. 

Nie widzimy jednak — względnie za mało pod- 
kreślamy, — że takie zawieszenie wypłacatności 
poprzedziło wycofanie oszczędności, klóre pociąg- 
nęło za sabg restrykcje kredytowe dla przemy- 
słowców, kupców i rałników, oraz zastanowienie 
kredytu dhugoterininowego dla przedsiębiorców 
budowlanych, jednem słowem nie spostrzegamy, 
że wycofanie wkładów oszczędnościowych powo- 
duje 
ZAMIERANIE GOSPODARSTWA I ZMNIEJ- 

SZENIE ZNACZNE WPŁYWÓW 
dla skarbu i samorządów. 

Przyczyną wycofania z banków wkładów, tak 
zagranicznych, jak i 'wewnętrznych jest kryzys 
zaufania, który może być każdej chwili wywoła- 
ny. Zagraniczne wkłady bywają wycofane z po- 
wodu niewyrażnych stosunków politycznych, a 
wewnętrzne nawet z instytucji zasobnych i zu- 
pełnie pewnych najczęściej z powodu niedorzecz- 
nych plotek. 

Czy jest jednak rzeczą dopuszczalną, żeby ży- 
cie miljonów ludzi zależało od mentalności wła- 
ścicieli oszczędności? Nałeży przytem wziąć pod 
uwagę, że nawet najzasobniejszy bank nie jest w 
stanie wypłacić równocześnie wszystkich wkła- 
dów i jest teoretycznie wyłączone, by wszystkie 
banki łącznie mogły wypłacić wszystkie u nich lo- 
kowane pieniądze. 

Dajmy na to, że wkłady oszczędnościowe w na- 
szych bankach wynoszą 10 miljardów złotych. Jest 
wyłączone, by można było tę sumę wypłacić go- 
tówką równocześnie, skoro obieg banknolów i pie- 
niędzy zdawkowych razem wynosi I i pół mi- 
ljarda. R 

A coby slało się z papierami wartościowemi, 
publicznemi i prywalnemi, gdyby wszyscy wla- 
ściciele chcieli je sprzedać za gotówkę? 


W Niemczech i Austrji rządy przyjmują dla 
zagrożonych zasobnych banków gwarancję. To 
jednak nie pomoże wiele, bo w takich czasach lu- 
dzie domagają się gotówki, a nie gwarancji, W 
tych warunkach gospodarstwo nie może żyć, prze- 
mysłowcy i kupcy nie mogą zależeć od hislerji 
właścicieli wkładów oszczędnościowych. 

Jeżeli mają w spokoju prowadzić przemysł, mu- 
si być stały kredy! zapewniony. Stałość i pewność 
kredylu winna być zapewnioną przez instylucję 
emisyjną. Tego domagałem się na zeszłorocznym 
Zjedźie komunalnych kas aszczędności we Lwo- 
wie. Domagałem się, by Bank Polski krył plecy 
kasom komunalnym. Chodziło mi o to, by umożli- 
wić kasom najlepsze wyzyskanie wkładów o- 
szczędnościowych, by mogły udzielać 

NA BUDOWĘ DOMÓW I BUDYNKÓW 
GOSPODARCZYCH 
kredytu na lat 30 i by mogly jak najwięcej wy- 

Kasy bowiem, nie odzyskawszy jeszcze przed- 
wojennego zaufania, utrzymują wysoką płynność 
przez udzielanie krótkoterminowego kredytu i 
przez lokatę krótkoterminową w innych instytu- 
cjach finansowych. — Metodę tẹ muszą jednako- 
woż kasy slosować, bo czasy nie są normalne, bo 
właściciele wkładów są bojaźliwi. 

Gdyby Bank Polski zapewnił, że w wypadkach 
większego podejmowania wkładów przyjdzie zpo- 
mocą, loby bojaźliwość zupełnie ustąpiła. Wkład- 
cy, widząc, że na każde żądanie otrzymują swój 
depozyt, oddaliby zapewne jeszcze tego dnia na- 
powrót depozyt, a na przyszłość wogóle do takiego 
stanu nie doszlaby. 

Bank polski jednakowoż tej funkcji nie spelnia 
i dlalego komunalne kasy nie mogą podjąć swej 
przedwojennej gospodarczej czynności, jaką było 

ZASILENIE KREDYTEM PRZEMYSŁU 
BUDOWLANEGO. 

Na tym przykładzie chcę wykazać, że systemo- 
wi kredytowemu winna dać oparcie instytucja e- 
misyjna, a nie chwiejne wkłady oszczędnościowe. 
To jednak jest wtedy możliwem, jeżeli ta insty- 
tucja będzie państwowa, od zagranicy zupełnie 
uniezależniona. 


Reforma rolna w niebezpieczeństwie 


Pięć lat trwałą rządy p. Piłsudskiego i w czasie 
tego pięciolecia podobno Jest cląglość rządzenia, 
mimo „zmian warty" na stanowiskach ministerjal- 
nych. To jest twierdzenie gołosłowne prasy 128- 
dowel. Wiadomem zaś jest notorycznie, że każdy 
nowowyznaczony minister bo obięciu swojego u- | 
Tzęcu, pracę swą zaczyna Od 2 rzeczy: zmiany 
slatutu organizacyjnego swego tninistetjum j ewen- 
tualtiego zaopatrzenia slę w nowe auto, odpowied- 
nio luksusowe dla jego nowól godności. Pan mm- 
ster reform rolnych zaczął swoje urzędowanie nie- 
tyle ad zmian statutu organizacylnego, bo to lest 
sprawa do pewnego Stofrila wewnetrzna ministe- 
rium, która wprawdzie ma dużą niedogodność, bo 
wytwarza chaos i powoduje brak ciągłości pracy 
Nowy minister reforin rolnych p. Leon Kozłowski 
należy do tak zwanych „energlcznych ministrów", 
jako że jest asobisttym przyjacielem p. Walerego 
Sławka. To też nie mogla mu wystarczyć we- 
wnętrzna zmiana struktury organizacyjnej powie- 
rzonego mu resortu, chciał zaspokoić swoją bujna 
wyobraźńiięy postattowił zdobyć dla siebie rozgłos 
i zdecydował się na zmianę ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej poza Selmem, w drodze uprószcza- 
nej, bo przez pismo okólne do wszystkich podleg- 
dych mu urzędów ziemskich. 

W dniu 6 maja br, za L. 478 zostat wydany okól- 
nik przez p. mlńistta Kozlowskiego, klóty jest pra- 
wie tak obszetny, jak obowiązująca ustawa o wy* 
Kkonaniu relożmy rolnej, W okólniku tym wyłuska- 
mo skrzętnie wszystkie te zdobycze społeczne, ja- 
kie ustawa o wykonaniu refotmy roliej przyzna- 
wala robotlilkóm Tolhytt, beztolnymi i matorol- 
mym. W tych poczynaniach iak zwatiych „dlłsud- 
ozyków“ ies Jakaś szalafska irartja. Tak przecież 
niedawno ciskali gromy potępienia na ehjeno-Pia- 
sta za to, że Piast zdradził lud wiejski, ba niektórzy 
z dzisiejszych dygtitaczy przyczyniali się Wydat 
tie do rozłamu w Piaście, a dziś.. cisami ludzie 
wydają okólne pisma, które są w swoich zaioże- 
niach nawskróś reakcyjne. I ci panowie robią to, 
jak gdyby z rozkoszą ltd, jak ktd ghed; ze stużal- 
czością wobec wsteczńtków twszelakiego gatunku. 

To co zrobił p. Kozłowski, na to nie źdabylby się | 
żaden reakcjonista. Poprostu wrodzony takt i po- 


szanowanie w pewnym stopniu tradycji prawnej 
nie pozwoliłyby mu na to. Żaden reakciotista nie 
ośmielitby się odebrać nadzieji na lepszą przy- 
szłość beztólńemu i małorolnemu chłopu. P. Leon 
Kozłowski zdobył się na to. Pan minister reform 
rolnych stoi na stanowisku, że 


PRAWO DO ZIEMI MA TYLKO TEN, KTO MA 

PEŁNĄ KABZĘ PIENIĘDZY, 
a więc uroczyste przyrzeczenia rządu w czasie 
najazdu bolszewickiego rzucone są do kosza, bo 
wedle p. Kozłowskiego w chwili obecnej niebez- 
pieczeństwo najazdu Polsce nie grozi, Daremny 
trud p. ministra Kozłowskiego! Nie uda mu się 
przekreślić marzeń beztolnego i małorolnego chło- 
pa o wlasnym kawałku ziemi, o wolności osobistej, 
o uniezałeżnieniu salę bezralnego fornala od jaśnie- 
pańskiego batoga! 

Dziwne są czasy nasze! Oto przychodzi mini- 
ster ieform rolnych i zmienia ustawę w drodze 
pisma okólnego do podiagłych urzędów. Jakiem 
prawem to robi? Wszak piemo okólne p, mmistra 
reform rolnych nie jest uzasadnione ustawą, tem- 
bardziej, że Polska tozporządza riewielkih za- 
pasem ziemi i nie wolno nim szafować na rzecz 
tych, którzy mają dostateczne gospodarstwa. 
Prawda, ale mają i dużo pieniędzy, a o taktch na- 
bywców p. Kożłowskiemu chodzi. Przed wyda- 
miem lego okójtika p. minister winien był na chwi- 
lę zastanowić się nad jednem, że 
RODZONY JEGO BRAT JEST OBSZARNIKIEM 
i osobiście zainteresowany jest w iem, ażeby 
Sprzedawane przez niego morgi były dobrze płat- 
ne j nie na raty a za gotówkę! A taklm! tiabywca+ 
mi Są kandydaci p. ministra zeforti rolnych! 

Zxialąc sobie Sprawę z tragicznej sytuacji finari- 
sowej państwa, řozumiemy, że obecny  matiater 
teform rołnych, mając skompresowany budżet da 
19 miliorów zł., zmuszony jest likwidować cały 
szereg twac azrarnych. Nie wieńry, jak minister- 
slWo wybenie z tych trudiióści | nie Haszą est rze- 
czą dawać obecnemu rządowi tady i wskazówki. 
Ale czy z tego ma wynikać, że jak pieniędzy nie- 
ma z powodu „radosnej twórczości" byłego mini- 
stra skarbu Czechowicza oraz b. premiera p. Pil- 
sudskiego, że p. minister reform rolnych ma swo- 


| 


= 


jemi zarządzeniami ułatwić rozdrapanie niewiel- 
kiego zapasu ziemi, czy to ma być mądrość pań- 
Stwowa, czy to ma być polityka przewidującą mi- 
nstra — mniejsza, czy został nim z wlasnej czy 
też z cudzej woli, P. Leon Kozłowski jest konsty- 
tucyjnie odpowiedzialnym ministrem i za swoją 
gospodarkę będzie musiał zdać rachunek w obli- 
czu historji i przed miljonam; bezrołnych i mało- 
roinych chłopów. P. Kozłowski należy do ludzi 
pewnych siebie. Z łatwością dekretuje wszystko, 
ale czy z tego ma wynikać, że za jednym zama- 
chem minster 


PRZEKREŚLA 11-LETNI DOROBEK W ZAKRE- 
SIE PRZEBUDOWY USTROJU AGRARNEGO 
W POLSCE? 

Pewność siebie o tyle ma rację, o ile oparta jest 
© prawo i sprawiedliwość a w zarządzeniu p. Ko- 
złowskiezgo ogłoszonem pismem okółnem z dnia 6 
maja br. z powiększającem nawet szkłem nie od- 
Szuka się zasad prawa, ani też sprawiedliwości. 

Charakterystycznem iest, że pismo okólne p. Ko- 
złowskiego, chcąc usprawiedliwić bezprawne za- 
rządzenie w. sprawie obddarowania ziemią tych. 
którzy mają jej poddoslatkiem, powołuje się na 
pozycię 1-szą ustawy © wykonaniu reformy rolnej, 
która głos, że na gruzach karłowatych gospo- 
darstw rolnych mają powstać zdrowe j silne jed- 
nosiki gospodarcze. Z tego przepisu ustawy jakiś 
mądrala ministerjalny wyprowadza wniosek, że 
trzeba dawać ziemię takim tylka reilektantom, 
którzy mają kabzy pełne pieniędzy į obdarowuje 
łaskawie cale rodziny ziemią, z jednem tylko za- 
strzeżeniem: byle płacili gotówką... 

A potem dziwią się ludzie, że największymi 
zwolennikami marszałka Piłsudskiego j jego rzą- 
dów są obszarnicy. Dobrze! Ale co będzie, panie 
ministrze Kozłowski, z tymi, którzy mają takie 
kawalki ziemi, że an) żyć ani umrzeć nie mogą? 
Co będzie z bezrolnymi fornalami, czy cj wszyścy 
mają iść „na saksy"? Tam przecież dostęp jest co- 
raz bardziej utrudniony dla naszych bezrolnych I 
małorolnych. 

P. minister Kozłowski nietylko uniemożliwia na- 
bycie ziemi bezrolnym i mołorolnym, ba — zabija 
nadzieję tym wszystkim, którzy przelewali swoia 
serdeczną krew, wyznaczając granicę państwa, 
którzy marzyłł o tem, że Polska będzie dlą nich ` 
matką, a nie macochą j to jest największą krzywa 
dą, jaką wyrządza p. minister Kozłowski hezrol* 
nym i małorolnym chłopom. 

Gdyby p. minister Kozłowski wydał zarządza”, 
nie, że z powodu trudnoścj finansowych, w iakle 
wtrąciła „plałtletka” sanacylna Polskę, zmuszony 
jest wstrzymać paroelację, ograniczając dzialal- 
ność ministerstwa reform rolnych dla spraw kor, 
masacji i meljoracii i tylko tam, gdzie jest koma- 
sacja z upełnorolnieniem będzie się prowadzić par- 
celację z uwzględnieniem uprawnień ustawą na- 
danych, to każdy uczciwy człowiek mógłby to 
zrozumieć, ale tak ttie jest, Pan Kozłowski chce, 
żeby parcelacja szła | żeby wykorzystać ten czas 
załamania się finansowego państwa i zniszczyć ten 
niewielki zapas ziemi, jaki jest w Polsce przezna” 
czony Gd zarania niepodległości na cele reformy 
rolnej, Gdybym był na miejscu p. Kozłowskiego 
i gdyby mi kazano taką politykę prowadzić, wo- 
lałbym iść na szosę tłuc kamienie, byłe w pamięci 
społeczeństwa zachować dla siebie jako dla czło- 
wieka należny szacunek. Jan Kwapiński. 


L rucha socjalistycznego 


ZEBRANIA DZIELNICOWE W KRAKOWIE 

W myśl uchwały egzekiywy OKR PPS zwo- 
łano w Krakowie szereg zgromadzeń dzielnico- 
wych. Dnia 7 lipca odbyło się zebranie w Domu 
Tramwajarzy w Podgórzu. Przewodniczyli tow. 
Laszczyk i Płatek, przemawiali tow. Żuław- 
ski, mgt. Z. Gross i dr. Drobmer, Dnia 11 lipca od- 
było się zebranie w lokalu p. Ruska w Zakrzówku. 
Przewodniczył low. Szewczyk, zagaił tow. mgr. 
Z. Gross, referował tow. poseł Żuławski. Dnia 12 
lipea odbyło się zgromadzenie w lokalu Badera 

la dzielnicy warszawskiej. Przewodniczył tow. 
Packan, Dyplak i Dębiec, zagaił tow. mgr. Z. Gross 
reierował tow. poseł Żuławski. Dnia 20 lipca od- 
było się zgromadzenie w lakału Schlanga dla Czar 
nej wsi. Przewodniczyli tow. Zioło, Florczyk i Ra- 
dwański, referowali tow. poseł Z. Żuławski, mgr. 
Z, Gros i dr. Drobner. 

Zebrania były bardzo Home, frekwencja docho- 
dziła do $00 osób. Uchwalona rezolucje potępia- 
jąca obecny syslem polilyczny i rządy komisar- 
skie w gminie m. Krakowa, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! ` 


Wiedeń, 25 lipca. 
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

Przed otwarciem kongresu, wyznaczonem na 
dziś o godzinie 3 popołudniu, odbyło się wczoraj 
posiedzenie Egzekutywy Międzynarodówki dia za- 
ięcia się aktnalnemi obecnie sprawami kryzysu po- 
E litycznego į gospodarczego w całym świecie. Kon- 
| gres stoi pod znakiem wielkich niebezpieczeństw, 
grożących wszystkim państwom wskutek zalama- 
nia się gospodarki kapitalistycznej i zaostrzenia się 
| sytuacji politycznej w Niemczech ; innych krajach 
Europy środkowej. Wobec tej sytuacji Egzekuty- 
wa powzięła uchwałę, w myśl której 


OBRADY KONGRESU SKONCENTROWAĆ NA 
AKTUALNYCH SPRAWACH POLITYCZNYCH 


W posiedzeniu Egzekutywy wzięli udział, Dełom 
(Argentyna), de Brouckere i Van Roosbroeck (Bel 
gia), Andersen i Nygaard (Dania), Zakazow (Bul- 
zarja), Crispien, Stelling ; Wels (Niemcy), Brock- 
way, Compton i Gillies (Angtjaj, Wiik (Finlandia), 
Albarda i Wibaut (Folandja), Modigliani i Nenni 
(Wiochy), Menders (Łotwa), Bauer, Danneberg i 


Otwarcie 


W sobote już w godzinach przedpołudniowych 
zaczął się napływ delegatów i gości do „Domu kon 
certowego”, w którym kongres będzie obradował, 
Olbrzymia scena sali jest wybiła czerwonem suk- 
nem, przez calą długość sali ciągnie się czerwono 
udekorowany stół przedstawicieli prasy socjalisty- 
cznej z całego Świata. Na scenie wśród zieleni u- 
stawiona model wiedeńskiego pomnika Matteottie- 
Mo, który za kilka dni ma być odsłonięty. 

W otwarciu kongresu brało udział conajmniej 3 
tysiące ludzi, dalsze tysiące nie znalazły już nnej- 
sca. W pierwszych rzędach siedzą: sędziwy Karol 
Kautsky, przywódca socjalistów włoskich Turatti, 
poseł Lieberman itd. 

W prezydjum zajęli miejsca: Vandervelde, prze- 
wodniczący Międzynarodówki i Seitz, burmistrz 
Wiednia, obok niego Fryderyk Adler, jako general- 
ny sekretarz. Członkowie socjalistycznego „Schutz 
bindu" ustawili na scenie setki sztandarów wszy- 
stkich biorących w kongresie udział krajów. Po 
odśpiewaniu przy akompanjamencie organów „Pie- 
śni Pracy" į „Międzynarodówki“ zabral głos 


Vandervelde 


Od roku 1914, kiedy kongres miał zebrać się w 
Wiedniu, państwo Habsburgów rozpadło się na re~ 
publiki j dyktatury. Wszystkie żyją w rozmaitym 
stopniu w stanię wojennym, który przez kryzys 
Światowy został jeszcze zaostrzony, Ale wśród 
tych wszystkich cieni błyszczy światło, wśród 
tych wszystkich upadłych rzeczy istnieje coś, któ- 
re jest ciągle w rozroście: socjalizm i jedna z jego 
sekcyj: potężna partja socialno-demokratyczna Au 
stali. (Olbrzymie oklaski). Wiedeń jest dziś ozer- 
wonem miastem, Wiedeń jest przedmurzem sócja- 
fistycznej demokracji przeciw wschodowi, 

Linje graniczne rozdzielity Europę na dwie czę- 
$ci: na zachodzie demokracija, gdzie klasa robotni- 
cza objęła swe stanowisko i rozszerza swoje pra- 
wa, na wschodzie zaś są dyktatury j faszyzm. 

Międzynarodówka zbiera się w chwili, gdy wal- 
ka o demokrację, szczególnie w Niemczech doszła 
do szczytu, gdy rozwój kapitalizmu w całym świe- 
cie powoduje pod względem politycznym i gospo- 
darczym największe przeciwieństwa. 

Vandervelde omamwial dalej stosunki w Niem- 
czech i wskazując na trudności, jakie Francja robi 
rozbrojeniu, powiada: 


POSEŁ DR. HERMAN LIEBERMAN 


] 
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Kongres Międzynarodówki socjalistycznej 


Skaret (Austrja), Nledziałkowski (Polska), Grizo- 
zovici (Bukowina — Rumunia), Abramowicz (Ro- 
sia — emigracja), Hamsson i Moelier (Szwecja), 
Grimm (Szwajcaria), Winter i Soukup (Czecha- 
słowacja), Buchinger (Wegry), Hilląuit (Stany Zje- 
dnoczóne) oraz sekretarz Międzynarodówki Fry- 
deryk Adler. 

Obrady dotyczyły przedewszystkiem przygoto- 
wań do kongresu. W myśl wniosków Biura Mię- 
dzynarodówki uchwalono zalecić konzresowi 
SKONCENTROWAĆ DRUGI PUNKT PORZĄDKU 
DZIENNEGO NA DECYDUJĄCE ZAGADNIENIA 

EUROPY ŚRODKOWEJ 
i nadać temu punktowi następujące stormułowarńe: 
„Położenie ruchu rohotniczego w Niemczech | Eu- 
ropie środkowej oraz walka klasy robotniczej o de- 
mokrację". 

Dalej Egzekutywa uchwaliła zalecić kongresowi 
zatwierdzenie wypracowanych wspólnie z Mię- 
dzynarodówiką zawodową planów akcji z okazji 
zonk A M 


rozbrojeniowej. 
Wkońcu załatwiono szereg spraw organizacyj- 
nych w związku z kongresem, 


Kongresu 


ROZBROJENIE NIE ŚMIE BYĆ ODROCZONE. 
ponieważ zbrojenia obciążają świat nieznośnemi 
ciężarami, Pozdrawiamy wysiłki angielskiego rzą- 
du robotniczego w kierunku rozbrojenia (burzliwe 
oklaski), ale sojusz wszystkich ludów dla rozbro- 
jenia nie potrzebuje dopiero być utworzony — on 
iuż jest, jest nim nasza i zawodowa Międzynaro- 
dówka. Nic nie wstrzyma robotników w krajach, 
prowadzących wojnę od pozostania solidarwymi w 
dobrych i złych czasach, — oraz od połączenia 
swych sił przeciw tym, którzy pokój świata znisz- 
czyli. Cała Międzynarodówka jest dziś przejęta 
tym duchem, (Niemilknące dlugie oklasła). 


Seitz 


jako burmistrz i przewodniczący austriackiej só- 
cjałnej demokracji wita kongres imieniem oibrzy- 
miej większości mieszkańców Wiednia. Tu usiłu- 
jemy w najtrudniejszych warunkach dokonać ro- 
boty socjalistycznej: masy pracujące utrzymać du- 
ohowo i fizycznie zdolnemi do walki. My wszędzie 
walczymy o pokój | demokrację. W zupełnej jed- 
ności į solidarności braterskiej będziemy naszą 
walkę kontynuowali, abyśmy w chwili historycznej 
okazali słę godnymi naszej sprawy. 

Na wniosek Bgzekutywy, zakomunikowany 
przez Fryderyka Adlera, uchwalono drugiemu pun- 
ktowi porządku dziennego nadać tytuł: „Położenie 
w Niemczech į Europle środkowej, a walka klasy 
rohotniczej © demokrację. Referować będzie ten 
punki Otto Bauer. 

Na tem pierwszy dzień kongresu zakończono. — 
W niedzielę zaczną się obrady merytoryczne w 
plenum i w komisjach. 


SPORT I POCHÓD Z POCHODNIAMI 


Jak już donieśliśmy. równocześnie z kongresem 
odbywa się Olimpiada robotnicza w nowozbudo- 
wanym przez gminę miasta Wiednia olbrzymim 
stadjonie. Szczytem tych gimnastycznych popisów 
był w sobotę „obraz. 4000 tysięcy", — w którym 
przedstawione upadek kapitalizmu i zwycięstwo 
socjalizmu. Przedstawieniu przypatrywało się 80 
tysięcy widzów, wśród nich najwybitniejsi dolega- 
ci na kongres, 

Wieczorem młodzież urządziła olbrzymi pochód 
z pochodniami, który przeszedł głównemi ulicami 
| miasta pod wspaniale iluminowany ratusz. 


Oskarżenie przeciw dyktaturom 


W sobotę 25 bm. wydała wiedeńska „Arbeiter- 
Zeiling" numer poświęcony powitaniu Kongresu 
Międzynarodówki Socjalistycznej. 21 wodzów pro 
letaniatu socjalistycznego od Finiandji po Indje 
przemówiło do mas z łamów „Arbeńter-Zeitung". 
Na homorowem miejscu znajdujemy tam artyku 
tow. dr. Hermana Liebermana, przy którego na- 
zwisku redakcja zamieściła zaszczytny tytuł: 
więzień brzeski. Tow. Lieberman pisze: 

Wedlug wszelkich oznak świat wkracza w bu- 
rzliwy okres rozwojowy. Europa przypomina be- 
czkę prochu; nie dające się zapoznać wzburzenie 
ogamia Świat. W obliczu coraz bardziej rozsze- 
rzającego się chaosu gospodarczego i jasno wy- 
kazanej bezradności kapitalistycznych kierowni- 
ków, gospodarczych, groza 


NOWEJ OFENSYWY FASZYSTOWSKIEJ 
zaostrzyła się niezmiernie. 

Świadomość wzmożonego miebezpieczeństwa po 
woduje, że zwlaszcza w krajach rządzonych przez 
iaszyzm socjahści wszystkich odcieni zwracają się 
w wielkiem naprężeniu ku kongresowi. Czy so- 
cjalistyczny parlament światowy wczuje się w 
niedające się opisać męki tych, którzy pod knutem 
faszystowskim bronią praw wolności słowa i po- 
zostają wierni swym ideałom? Czy z obrad Mię- 
dzymarodówki wyjdzie zew do socjalistycznych 
partyj całego Świata, by energicznie i bardziej pla. 
nowo, niż dotąd podjęły bój z faszyzmem na are- 
nie międzynarodowej? Czas i sytuacja naglą, a 

| jeszcze więcej nagli przepełniona miara cierpień! 


W końcu XIX w. w twierdzy Petropawłow= 
skiej, studentka Wietrowa doprowadzona do roz- 
paczy przez tortury oblała się naftą I podpaliła. 
Całą Rosję ogame? wstrząs oburzenia, który dał 
się uczuć i poza gramican państwa carskiego. 
Czytajcie opisy, które zresztą bardzo skąpo wy- 
dostają się z więzień faszystowskich na Światło 
dzienne, a nie będziecie się dziwić, że uwięzieni 
sociatiści często wzywają śmierci. 


A Śmierć męczeńska Matteottiego 
w dyskusji nad walką z faszyzmem zablyśnie znów. 
potężnym płomieniem. Myśmy o Matteottim, bied- 
nym, jak zwierzę zarżniętym Matteottim. Jakie mę- 
ki wycierpiał, zanim wyzionął swą szlachetną dur 
szę, może ten tylko zrozumieć, 


Zdaniem mojem kongres powinien ur 
x . ku czci naszego wielkiego męczennika 
obowiązujący wszystkie partie socjalistyczne 
DZIEŃ ŻAŁORY. 


Dzień żałoby, zogniskowania naszej wol; hołowej 
i naszych sił moralnych, ale jednocześnie 


DZIEŃ APELU DO SUMIENIA LUDÓW, 


które chcą pozostać w duchowej wspólności kul- 
turalnej. W tym dniu winne być ludzkości stawio- 
ne przed oczy męczarnie bliźnich zakatowanych 
w faszystowskiej niewoli za wierność swym prze- 
konaniom i idealistyczną niezłomność. 

1 jeszcze jedno. Mamy w Europie niejedno paf- 
stwo, na którego czele stoją towarzysze jako kie- 
rownicy rządu, Rozumiem doskonale, że możliwo- 
ści muszą być oceniane rozumnie i ostrożnie i nie- 
mmiej jasnem jest, że żaden rząd nie może się mie- 
szać w „wewnętrzne“ sprawy innego państwa. — 
Nie jest też moim zamiarem zalecanie podobnych 
interwencyj. Wszakże w ogólnej, idealnej formie 
można w ramach Ligi narodów sprawę traktowa- 
nia więźniów. politycznych postawić iako proble- 
mat moralny świata, W afrykańskiej republice mu- 
rzyńskiej Liberii istneje niewolnictwo. Liga nano- 
dów uważała się za zobowiązaną do wkroczenia i 
1aport w tej sprawie będzie — o ile się nie mylę — 
omawiany na najbliższej sesji. 
= 


` Liga narodów 
z czysta humanitarnych względów przedsięwzięła 
w różnych dziedzinach kroki, zmierzające do 0 
chrony lndzkiego zdrowia i życia, duchowych i mo- 
ralnych interesów narodów kulturalnych. Nasj mi- 
nistrawie socjalistyczni mogliby pewnego dnia za- 
brać głos w zenewskiej Radzie narodów, by za- 
żądać uchwalenia urOczystej deklaracji praw czło- 
wieka dla więźniów politycznych. To byłby czyn, 
któryby znalazi najgłębszy oddźwięk w sercach 
milżonów ludzi. i 
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Meoloch-kapitalizm 


KAPITALIŚCI OSKARŻAJĄ O KRYZYS — MASZYNĘ 


Kapitalizm ma tę właściwość, że potrafi wszyst- 
ko, co zemiusz ludzki stworzy błogosławionego 
zamienić w plagę ludzkości, a potem filozoiuje nad 
marnością wysiłków ludzkości ku postępowi i pio- 
rumuje na zło, które on sam i tylko on stworzył. 
Niepodobna nie zauważyć tego, czytając książkę 
amerykańskiego inżyniera Stuarta Chase p. t. 
„Moloch maszyna, kryzys kulturałny i gospodar- 
czy". Już sam tytuł zdradza mastrój, z jakim od- 
nosi się autor do niedawnego bożyszcza Amery- 
kamów: taszyny. A treść? I... 

P. Chase stwierdza, że w r. 1919 było w Stanach 
Zjednoczonych, według oficjalnych statystyk, 
25,055.000 robotników, a w roku 1928 zaledwie 
23,380.000. A jednak r. 1928 był w Stanach Zjedno- 
czonych rokiem wspaniałej, nigdy jeszcze nie wi- 
dzianej koniimktury. Robota wrzała, zamówienia 
się sypały, „business“ (cwitł, kasy kapitalistów pẹ- 
katy od nadmiaru zysków i wszystkie pióra eko- 
namistów  (bunżuazyjnych oczywiście) głosiły 
ohwałę amerykańskiej „prosperity“ i geniuszu ka- 
pitalizmu, który ją stworzył. A zatem w czasie 
największej pomyślności maszyna, i mo więcej jak 
tylko maszyna, uczyniła niernniej jak 1,675.000 lu- 
dz stałe hezrobotnymi! — załarnuje ręce p. Chase. 

' I wylicza dalsze szczegóły. W r. 1928 było w 
Stanach Zjednoczonych o 150.000 mniej kolejarzy, 
niż w r. 1923. Samoczynne elsktropneumatyczne 
zwrotnice uczyniły tyluż zwrotniczych zbędnymi. 
Poprzednio obsada pociągu koleji podziemnnej w 
Nowym Jorku wynosiła 11 ludzi, obecnie po wpro- 
wadzeniu automatycznej kontroli tylko 2. Automa- 
ty wyrzncające bilety za wrzuceniem monety u- 
możliwiły zmniejszenie personalu dworcowego w 
Nowym Jorku z 1500 osób na 470. Na dworcach 
hostońskich i mainskim funkcjonują dźwignie me- 
chaniczne, zdolna do 

ZAŁADOWANIA W CIĄGU ROKU MILJONA 

WAGONÓW TOWAROWYCH. 


Jeden wyszkolony człowiek na wieżyczce obser- 
wacyjnej kieruje ruchami automatycznych dźwi- 
gn pełniących pracę, którą poprzednio wykony- 
walo 400 roboiników. 

Ulicznych sprzedawców. cygar i papierosów za- 
stąpiły automaty, Maszyna do posypywania ulicy 
piaskiem zastępuje 5 robotników. W fabrykach 
szklanych jeden robotnik wydmuchuje przy Do- 
mocy maszyny tę samą ilość flaszek, co dawniej 
18 robotników. W ciągu Jednej godziny wytwarza 
się tyle tkaniny bawełnianej, ile dawniej w ciagu 
106 godzin. Najnowsze maszyny tnące i szłifujące 
kamienie wyrabiają w ciągu jednej godziny plyte 
marmurowa, której obróbka wymagała dawniej 
539 godzim pracy. 

Tosamo w” rolniotwie. 10 ludzi z maszynami za- 
oruje dziś 1000 akrów ziemi, gdy dawniej zaora- 
nie tysiąca akrów wymagało 500 oraczy i 1000 
wołów. Mlockarnia obsługiwana przez jednego 
robotmika spełnia pracę dawniejszych 135 robot- 
ników. 

Wytwarzanie się zapotrzebowania w innych za- 
wodach nie dotrzymuje kroku tej działalności „re- 
dukcyjnej* Molocha-maszyny. O około pół miljo- 
na wzrosła ilość pracowników we iryzierniach i 
„safomach piękności". Kino, radio i reklama wołło- 
nęły też kilkaset tysięcy ludzi, ale granice pojem- 
mości zawodów służących nie produkcji, lecz za- 
bawie lub szałowi „piękmości* nie są zbyt rozcią- 
gllwe, — I tak w czasie największego „rozkwitu“ 
rosła w Stanach Zjednoczonych lawinowo hezro- 
bocie. Mędrcy z nad zielonego sukna spostrzegli 
ie dopiero, gdy obięło miljony i dało się odczuć 
skunczeniem się rynku zbytu. 

Jeśli „Moloch- maszyna" odtrąca miljonami ludzi 
na śmietrusko spoleczne, jakże odbił się na pozio- 
mie produkcji samej? P. Chase i na to pytanie 
daje kategoryczną odpowiedź: 


IM WIĘKSZE ILOŚCI TOWARÓW SIĘ 
WYRARIĄ, TEM SĄ ONE LICHSZE 


Obuwie i tkaniny rozpadają się po krótkiem uży- 
ciu jak pajęczyma. Nie jest to kanleczność technl. 
czna, ale fabrykanci z rozmysłem produkują tO- 
wary nietrwałe, aby w tem sposób sztucznie zwięk 
szyć popyt. Do tego samego celu służą ciągłe 
zmiany mody, zmuszające kobiety do wyrzucania 
zupełnie niezużytych rzeczy. 

Kapitalistyczny publicysta załamuje ręce nad 
tem dziełem „Molocha-maszyny". „Świat był 
szczęśliwszy dawniej" — lamentuje. Z równą słu- 
sznością mógłby Kftrten napisać dzieło p. t „Mo- 
loch=nóż" i rozczulać nad losem swoich ofiar, za- 
mordowanych przez — nóż. 

To nie maszyna jest Mołochem, mszczącym 
ludzkość i obniżającym kulturę, lecz kapitalizm, 
który nią zawładnął. Amerykański rzecznik inte- 
resów kapitałistycznych oskarża maszynę, że ne 


możltwiła kapitalistom produkowanie tej samej ilo- 
ści towarów rękami mniejszej ilości robotników i 
tem samem rzucźła na bruk „zbytecznych* robot- 
ników. 

A jakież to prawo natury powiada, że robotnik 
ma o tyle prawo do istnienia o ile jest potrzebny 
kapitaliście? Gdzie to jest powiedziane, że Świat 
i jego wszystkie bogactwa i cały geniusz mózgu 
ludzkiego istnieją tylko dla korzyści garstki kapi- 
tagistów i zbytecznem jest to, co im jest niepo- 
trzebne? Qdzie to jest powiedziane, że ułatwienie 
procesu wytwórczągo przez maszymizację nie mo- 
Że za sobą pociągnąć skrócenia czasu pracy poje- 
dyńczego robotnika do minimum, lecz musi spo- 
wodować skazanie na śmierć głodową większości 
robotników, gdy pozostań zabiłają się pracą rów- 
nie długą, a bardziej męczącą przy skomplikowa- 
nych maszynach? Gdzie to jest powiedziane, że 
całą korzyść z możliwości wzmożenia produkcji 
zagarnąć ma garstka kapitalistów? Gdzie to iest 
powiedziane, że produkoja może mieć na celu tyl- 
ko zysk kapitalistów, a nie zaspakajamie potrzeb 
konsumentów i musi dia powiększenia zysku ka- 
pitaństów wpychać konsumentom tandetę? 

Ludzkość jest pożerana przez straszłiwego, ŻaT- 
locznego, wszystko niszczącego Mołocha, ale na 
imię mu nie maszyna, ałe 

KAPITALIZM, 

Maszyna to mie Mołoch, ale Prometeusz, wy- 
zwalający ludzkość z niewoli morderczej walki z 
siłami przyrody. Kapitalizm zakuł Prometeusza- 
maszynę w swoje kajdany i uczynił go narzędziem 
nowej męki dia ludzkości. Nie maszyna tu wima, 
nie geniusz ludzkości, który ją stworzyl, ałe jedy- 
nie i wyłącznie kapitalizm, 


z polityki 

Donosiłiśmy w depeszach o naradach w Waty- 
kanie, na które zaproszone zoslało kołegjnm kar- 
dynałów i które ze względu na przyjazd arcybi- 
skupa Tarragony, kardynała Vidala, stawiano w 
związku z syluacją kościoła katolickiego w Hisz- 

anji. 

R PEN rzymski paryskiego „Le Temps" 
(numer sobotni) donosi na ten temat: 

„Fakt, że poraz drugi w okresie mniej, niż dwu- 
miesięcznym, papież powołał nagle kardynałów, 
abecnych w Rzymie, jest sam przez się sympioma- 
tyczny. Mimo dyskrecji, zachowywanej co do le- 
go zgromadzenia, wynika z informacyj, zebranych 
w sferach kompeleninych, że motywowane ano 
było poważnemi nowinami, które nadeszły do Wa- 
| tykanu na lemal sytuacji (kościoła katolickiego) w 
| Hiszpanji, ludzież w Meksyku i Chinach, Przy- 
puszczają ogólnie, że dociekania nie ograniczyły 
się do tych trzech krajów, że odnosiły się i do 
wydarzeń na Litwie, do wyjazdu nuncjusza z Cze- 
chosłowacji, dymisji arcybiskupa praskiego (o dy- 
misji arcyb. Kordacza, którą uzyskał jakby... w 
ozdobnym futerale różnych tytułów honorowych, 
pisaliśmy obszernie) oraz do wydarzeń we Wło- 
szech. 

Wogóle chodziło zatem o generalne rozpatrze- 
nie poważnej sytuacji, w której znajduje się ko- 
ściół w licznych krajach. 

Na ten temat miały się ujawnić różnice zdań 
w kolegjum kardynalskiem. Niektórzy kardynało- 
wie mieli jasno wypowiedzieć opinję, że trudno- 
ści obecne są wynikiem posławy. przyjętej przez 
papieża, klóry chciał udzielać katolikom tych roz- 
maitych krajów ścisłych wskazówek nawet na łe- 
renie politycznym 1 wirącał się do wewnętrznych 
spraw państwowych. 

Prawdziwem wydaje się, że w świętem kolegium 
ujawnia się coraz większa rezerwa wobec polityki 
papieskiej"... 

Innemi słowy — powiedzmy tu — ponieważ w 
wielu krajach powstały za obecnego papieża tru- 
dności — pp. kardynałowie są niezadowoleni z 
polityki papieskiej, uważając ją za zamalo prze- 
widującą i zamało rozważną. 

Dalej wspomniany przez nas korespondem po- 
daje: 

„Narazie nie jest możliwam dowiedzieć się o po- 
wzięlych decyzjach. Wiadomem jest w każdym 
razie, że kardynał Vidal y Barraquez odjechał do 
Hiszpanii z dokładnemi instrukcjami — bez wzię- 
cia udziału w zebraniu. 

Z drugiej strony w sferach wałykańskich o- 
świadczają. że konflikt z rządem faszystowskim. 


| 


A teraz Moloch-kanltalizm spostrzega, że poże- | 
ra za dużo, spostrzega tworzącą się pustynię ı | 
chwyta go lęk przed skutkami własnej żarłoczno- 
ści Ograniczyć jej mie myśli, pienić się zaczyna 
na maszynę, która mu dzieło zniszczenia ułatwia. | 

Przed 120 laty, gdy robotnicy poraz pierwszy 
Świadomie zbnmtowah się przeciw swej niadołi 1 
oni sądzili, że pożerający ich Moloch — to maszy- 
na. Zaczęli niszczyć maszyny. To byt pierwszy 
odruch bndzącego się w ciemnościach proletarja- 
tu: ruch „Juddystów”. Cały świat kapitalistyczny 
wrzał wtenczas oburzeniem na tych „wrogów cy- 
wilizacji* | szydził z tej „ciemnej masy“. I biada 
było každemu, ktoby dia nich zrałazł słowo lito- 
ści. Kto wie dzisiaj z „piękmoduchów" Hterackich, 
że rzeczywistą przyczyną bojkotu Byrona przez 
towarzystwo londyńskie nie byty jego przygody 
miłosne „ale mowa wysłoszona w [zbie lordów w 
obranie wieszanych t zsyłarych setkarń nieszczę- 
snych „burzycieł maszyn“. 

Od tego czasu wiełe się zmieniło. Proletarjat 
poznał już, że Moloch to kapitalizm, a nie maszy- 
na, ale zato kapitafści stają się pomaleńku „lud- 
dystam”. To om chcieliby dziś zatrzymać w dro- 
dze pochód ludzkość. To 


ONI SA DZIŚ WROGAMI CYWILIZACJI 
1 CIEMNĄ MASĄ, 


nie rozumiejąca istoty procesów społecznych. Lud- 
dyzm był pierwszym okrzykiem rodzącego się 
proletarjatu, zdaje się, Że kuddyzm będzie i ostał- 
nim jękiem konającego kapitalizmu. 

Kola rydwamu cywilizach rozgniotą ten luddyzm 
kapitalistyczny, jak rozgniotły robotmiczy. Prole- 
tarjat poznał juź swego Mołacha i choć on jest je- 
szcze bardzo potężny, choć jeszcze włada maszy- 
na, medałeką jest chwila, kledy proletarjat zwał 
oltarz Molocha-kapitaliznm „i wśród gromów bly- 
sku Prometeusza z więzów wyswobogź 6 
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Nieukontentowanie wielu kardynałów 


Piusa XI? 


zmierza ku rozwiązaniu pomyślnemu. W lym ser- 
sie brzmieć miało expose papieża na lema! pu- 
wyższy”, (Oczywiście dalekie to od korsykańskich 
history jek). 


Przegląd prasy 


Dokąd sięga pochlebstuwo, — Sadysłyczne 
panierki. 

W sanacyjnym „Kurjerze Porannym" znajdu- 
jemy artyku! z podpisem dr. M, K. Popatrzmy do- 
kąd dojść może bizantynizm sanacyjny. Tytul: 
Piłsudski w szkole, W artykule podnosi się, iż Pił- 
sudski jest autorem wielu dzieł araz licznych prze- 
mówień, mających 

„bezsprzeczną wartość literacką i historycz- 


oa. 

Dzieła Piłsudskiego można postawić obok 
dzieł Skargi, Mickiewicza, Słowackiego, Wy- 
spiańskiego, 

Należy więc i Piłsudskiego utwory uczynić 
leklurą obowiązu jącą, nieklóre podstawową w 
kl. VII i VIII szkoły średniej, Należy wybrać 
odpowiednie ustępy z dzieł Manszałka i umie- 
ścić je od kl. I do V. Ustępów odpowiednich, 
nadających się jest wiele", 

W „Gazecie Warszawskiej” smuci się p. K. M. 
Morawski, że obszarnictwo przylgnęło do sanacji. 
Krakowska konserwa to strachajły. A gorsza spra- 
wa jeszcze ze wschodnio-kresowymi obszarnika- 
mi, których poglądy wyraża redaktor „Słowa“ wi- 
leńskiego, Mankiewicz. To skrzydło skrajnie-kon- 
sarwatywna 

„peze do terroru: „phis Kostek que Kosiek", 
Opowiadano mi niedawno, że w jednym z pa- 
łaców arystokratycznych w epoce Brześcia, 
chrki domu, wdzięcznie rozlewając gościom 
herbaię, skandowały słowa: „Nie dosyć biło, 
nie dosyć bito”, 
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„Hocki-klocki“ 


(Zbiór „Hocków-kiocków” z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
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Gzy konstytucja polska jeszcze obowiązuje? 


Wprawdzie ON raczył tę hezbronną nazwać nie- 
dawno „prostytutą”, lecz mimo to mamy wszyscy 
wrażenie, że musi ona „przecież” jeszcze obowią- 
zywać, skoro już po tem przechrzczeniu jej wielu 
ministrów, a nawet sam ON składali na nią uro- 
czyste przysięgi „musowo”. A może się jednak 
mylimy? Albowiem jeżeli cała konstylucja obo- 
wiązuje, to „musowo” musi obowiązywać także ar- 
tyka 22 tej konstytucji, którego drugi ustęp hrzmi 
dosłownie: „Poseł nie może również otrzymywać 
od rządu żadnych odznaczeń, z wyjątkiem woj- 
skowych“, 


Sprawa usuniecia arcybiskupa Kordacza z ar- 
cyblskupstwa praskiego wywołala w prasie oze- 
skiej czne komentarze, „Pravo Lida“ zamieszcza 
w tej sprawie wwagi, które są aktualne nietytko 
w Czechach, ale w każdym kraju katolickim. — 
Bratni nasz organ pisze: 

„Sprawa Kordacza warta Jest, by się nią zajęła 
opmia publiczna gdyż jest bardzo pouczająca co 
do oceny słów i czynów kościoła rzytmsko-katofc 
kicgo, zwłaszcza po wojnie. Katolicyzm rzymski 
strtci wskutek wojny 1 rewolucji teraz wszędzie 
Stare podstawy swej potęgi: monarchię 1 feuda- 
lima; został po wojnie bez ochrony państwa ! 
wię , którym przed wojną oddawał dobre 
usfugi. To bardzo szybko spostrzegli kierownicy 
polityki katolickiej w Europie. 

Zatem — nie odrazu, lecz po pewnych waha- 
niach — a kierownicy polityki katolickiej przy- 
ponołell sobie, że polityka katolicka jest właści- 
wie ruchem ludowym, że mie powinna być tarczą 


| mocnych, lecz oparciem słabych | „chrześcijański 


socjalizm" stał sie po wojnie bardzo modny. Gdy 
się tym panom przypomina niedawną przeszłość, 


antyklerykalizm jest teraz anachronizmem i że po- 
trzeba tolerancji. Jest to zresztą prawda, o ileidzie 
o stara metody antyklerykalne, ale nie jest praw- 
dą, gdy idzie o dążenia do zawładnięcia przez ka- 
tolicyzm demokracją do tego stopnia, by się stała 
iakąś namiastką dawniejszych podstaw egzysten- 
zji politycznej wpływów katohckich. 

Katolicyzm nie był nigdy, zwłaszcza u mas (i w 
Polsce także nie), ochroną słabych, lecz oparciem 
sllmych, a w demokracji stara się, o ile może, wła- 
dać bezwzględnie sam. Dzięki Bogu, stara się do- 
tąd napróżno tam, gdzie demokracja jest prawdzi- 
wa i w istocie ludowa. Najlepiej to wxlzimy w po- 
zostałościach feudalizmu w Europie, a najwięcej 
na Węgrzech. Tam katolicyzm jest jeszcze jawnie 
oparciem sllnych. A w Hiszpani kler intryguje 


Władze śledcze w Łodzi wpadły na trop wiel- 
kiej afery, polegającej na puszczanu w obieg 
przez doskonałe zorganizowaną bandę fałszywych 
biletów kolejowych il. zw. okresowych. Cala ban- 
da aresztowana została przez policję, która usta- 
lila, że dwu byłych pracowników „orbisu”, Józef 
Mrowiec i Andrzej Śpiewak przy pomocy druka- 
rza Izraela Rozena i właściciela drukarni Lajba 
Brajtsztajna oraz cynkografa Rudolfa Pydy fał- 
szowali 15-dniowe bilety II kl. ważne na pociągi 
wszystkich dyrekcyj kolejowych, puszczając w 0- 
bieg w cenie 100 zł. zamiast 195 zł. Banda ta po- 
siadała doskonale urządzone maszyny i pieczątki, 
a „działalność” jej trwała do roku. 

W wyniku dochodzenia aresztowani zoslałi: 26- 
letni Izrael Rozen, 41-letni Abram Brajsztajn, 35- 
letni Rudolf Pyda, 20-letni Antoni Śpiewak, 33- 
leini Abram Silman, Motel Szware i Henryk Ry- 
chewski. Jak się okazuje, jedną z głównych osób 
bandy był Rozen, któdy wraz z Mrowcem i śpie- 
wakiem zorganizował bandę o ee ZES 
specjałn, apier, pieczęcie itd. Mrowiec, 

aan pracówał + „Orbisie”, ukradł kilka bile- 


|| tów okresowych, na podstawie których sporzą- 


dzono klisze i druki. = = 
Mrowiec udzielał również Rozenowi informacji 
co do sposobu podrabiania biletów, a trzecl ze 


Są bardzo obrażemi i zaslamłają się tem, że stary | 


Fałszerze biletów kolejowych 


znaczeniami wyłącznie wojskowemi a odznaczeni 
posłowie dawno już nie noszą munduru wojsko- 
wega. 

Ustęp trzeci artykuhi 22 obowiązującej dotąd 
konstytucji powiada: „W razie naruszenia tych 
postanowień, stwierdzonego na żądanie marszałka 
Sejmu lub Najwyższej Izby Kontroli przez Sąd 
naj Szy, poseł iraci mandai poselski oraz ko- 
rzyści osobisie od rządu otrzymane”. 

Wprawdzie niema najmniejszej nadziei, aby 0- 
becny sanacyjny marszałek Sejmu postawil po- 
dabne żądanie, lecz temhazdziej wolno nam mieć 
nadzieję, że uczyni ło Najwyższa Izba Kontroli i 
zażąda czemprędzej od Najwyższego sądu siwier- 
dzenia, czy w tym wypadku nastąpiło naruszenie 
konetytucji i czy posłowie, którzy zalrzymali „o- 
trzymane od rządu” krzyże, mają prawo piastować j 
nadal mandaty poselskie, czy też nie. Wierzymy w 
bezstronność Najwyższej Izby Kontroli i Najwyż- 
szego sądu i czekamy. Tareg. 


Głębszy sens sprawy arcybiskupa Kordacza 


„PRAVO LDU“ O USUNIĘCIU ARCYBISKUPA PRASKIEGO 


przeciw demokracji, choć jeszcze osłabiany ude- 
rzeriem rewokiof. 


Ścielny, który się ośmieli tą ludowością trochę 


cjalnego* papieża i jego encyklikę. To jest ta ma- 
Ska, którą ukazują ksdowi! 

A przed kiłku dniami zrzucik bezwzgłędnie ar- 
cybiskupa, który zbyt szczerze powiedział niedaw- 
no, co myśli o dzisiejszym ustroju į o kapitakzmnie. 
To jest to prawdzwe oblicze! 

Kordacz jest wiernym katofłkiem, Wiernie wał- 
czył w obronie potęgi, której służy. Jest jednak 
człowiekiem uzdalmonym, który widzi i spostrze- 
ma. Służył katotłcyzmowi j w naszej demokracji 
i utwierdzał jego siłę. Ale to wszystko nie miało 
żadnego zmaczenia w Rzymie, gdy ten sędziwy 
dostojnik kościelny pozwokł sobie wskazać na 
przyczyny dzisiejszega zamętu i wskazał na Istotę 
kapitalizmu. Nie pomóz! ani wiek patriarchalny, 
ami oczywiste zasługi, ani to, że Kordacz był po 
przewrocie wysimięty przed lud jako dowód „re- 
wolnoj" w naszym katolicyzmie — Kordacz z0- 
Stał kopnięty jak rzecz niepotrzebna, a w istocie 
szkodliwa. Tu widzicie ten „rozwój" katolicyzmu 
w całej piękności, Żaden katolik, nie wstawił się 
za odtrąconym. Co najwyżej, za jakie 50 lat bę- 
dzie się ukazywało ludowi świetlaną postać Kor- 
dacza jako dowód poczucia społecznego Kkatoli- 
<yzmn rzymskiego. 

1 w tym sensie sprawa Kordacza jest niezmier- 
nie pouczająca dla tudu.“ 

Tyle „Pravo Lidu“, Uwagi te, iak widzimy, 
przechodzą lokalny czeski horyzont. 


wspólników grawer Szwarc z Piotrkowa przygo- 
iował pieczęcie i stemple. Silman zajmował się 
puszczaniem w obieg i sprzedażą fałszowanych 
biletów zwłaszcza wśród kupców. 

Fałszerze kontrolowali się nawzajem w swej | 
pracy, a każdy z nich „pracował” w pewnym tyl- 
ko kierunku. Prawie codzień członkowie bandy 
zbierali się w mieszkaniu Rozena dzieląc się pie- 
niądzmi, uzyskanemi ze sprzedaży fałszywych bi- 
letów. 

Po pewnym czasie, gdy „interes” szedł coraz le- 
piej, założyli oni 

SPECJALNE BIURO, 
którego ulrzymanie opłacalo się im najwidocz- 
niej. 

Wyrządzone przez nich władzom kolejowym 
szkody przekraczają 200 tys. zł. 

Przy przesmichaniu areszlowanych okazalo się, 
że Szwarc i Rozen dokonywali już kilkakrotnie 
rozmailych fałszerstw. Właściciel drukarni Brajt- 
sztajn zeznał, iż nie nie wiedział o całej aferze, 
gdyż drukował tylko dostarczone mu formularze, 
Które odsyłał do mieszkania Rozena. Po przesłu- 
chaniu Brajtsztajn wypuszczony został na wol- 


ność i pozosiawiony pod nadzorem policyjnym. 
Pozosiali członkowie bandy odiransporlowani zo- 
stali do więzienia przy ul. Kopernika w Łodzi. 


Falszerstwa wykryte zostały dzięki kontroli wy- 
działu inspekcyjnego min. komunikacji, które 
zwróciło uwagę na bardzo dużą ilość podróżnych 
z biłelami okresowemi. Ponieważ wplywy kasowe 
nie zgadzały się z ilością biletów, których. prze- 
ważna część wystawiona była przez biuro podró- 
ży „Orbis”, min. komunikacji wysłało specjalną 
komisję do Łodzi. Komisja ia przeprowadziła kon- 
trolę w biurze „Orbis”, nie natrafiając na ślad 
nadużyć. Numery wystawionych przez łódzki „Or- 
bis” biletów okresowych zostały wynotowane i w 
krótkim czasie stwierdzono, iż w kilku pociągach 
szereg osób posiada fałszywe bilety. Były one lak 
dokładnie podrobione, że nie można ich było roz- 
różnić. 

Banda fałszerzy zamierzała przed areszlowa- 
niem rozszerzyć swą działałność przez fałszowa- 
nie miesięcznych i kwartalnych biletów trammwa- 
jowych. Część przygotowanych biletów miała być 
w najbliższym czasie sprzedana. 

Fałszerzom grożą kary długoterminowego wię- 


KRONIKA 


Socjaliści esperantyści w TUR 


Dziś we wlorek 28 bm. w sali wykładowej TUR 
przy ul. Dunajewskiego l 5, o godz, 8 wieczór. Or- 
ganizacja Młodzieży TUR gościć będzie Towarzy- 
szy socjalistów, którzy przybyli do Krakowa na 
światowy Kongres esperantystów, jako obserwało- 
rzy. Są to towarzysze ze Szwecji, z Czechosłowacji 
i Łolwy. Również w zebraniu weźmie udział re- 
prezentant Polski low. Czechowski. Gości przyj- 
mować będzie prezes Kola esperantystów Org. Ml. 
TUR tow. Maurycy Osiek. Towarzysze zagranicz- 
ni w swoich referalach przedstawią życie robotni- 
cze w ośrodkach fabrycznych swoich krajów. 

Baczność TURowcy! Przybądźcie licznie na zen 
braniel 
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Rewizja w redakcji „Piasta“ 

W piątek przeprowadziła policja rewizję w re- 
dakcji „Piasta” w Krakowie. Ponieważ lokal z po- 
wodu nieobecności, współpracowników byl zam- 
knięty, atwarzono go siłą i bez świadków rewido- 
wano. Poszukiwano odezw wydanych w myśl u- 
chwały Kongresu tarnowskiego za wsłrzymaniem 
się od picia wódki i pałenia tytoniu. Niezadowo- 
lono się zabraniem przygolowanych do rozsyłki 
odezw, lecz nawet zerwano podłogę w poszukiwa- 
niu za dalszemi, O rewizji dowiedziała się redak- 
cja z zostawionego na biurku nakazu sądowego 
dokonania rewizji. 
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SPECJALNY URZĄD POCZTOWY DLA KON- 
GRESU ESPERANTYSTÓW. Na czas od 1 do 8 
sierpnia uruchamia się urząd pocztowo-ielegra- 
ficzny przy ul. Straszewskiego 29 1. p. pokój Nr. 12 
(gmach wyższej szkoły handlowej) ze służbą na- 
dawczą i oddawczą pod nazwą „29 światowy Kon- 
gres esperantystów Kraków”, Urząd ten będzie 
czynny wyłącznie dla uczestników Kongresu espe- 
rantystów w godzinach do 8 rano do 20 wieczór 
bez przerwy. 

JLJORACJE W RUCHU TELEFONICZNYM 
W KRAKOWIE. W myśl uchwały powziętej na 
posiedzeniu plenarnem Izby przemysłowo-handlo- 
wej w Krakowie w dniu 30 czerwca zwróciła się 
Izba do ministerstwa poczt i telegrafów z szere- 
giem poslulatów, dotyczących ulepszenia na tere- 
nie miasta Krakowa stanu komunikacji telefonicz- 
nej zarówno miejscowej, jak krajowej i między- 
narodowej. Obeonie nadesłało ministerstwo Izbie 
wyjaśnienia, z których wynika, że w pianie go- 
spodarczym ministerstwa już są poczynione wzgl. 
przewidziane duże inwestycje dla rozszerzenia i 
zmodernizowania dotychczasowych urządzeń tele- 
fonicznych w Krakowie. Miejska centrala auto- 
matyczna została ostatnio lak rozszerzona, że istnie 
je możność przyłączenia 3.000 nowych abonentów, 
a sprawność funkcjonowania tejże centrali, w mia 
rę nasycania sieci aparatami, będzie się slale po- 
lepszała. Ponadto zapowiedziało w swem piśmie 
ministerstwo uruchomienie w Krakowie na wiosnę 
1932 r. nowej centrali telefonów międzymiaslo- 
wych, która przejmie obsługę kabla dalekosiężne- 
go, łączącego Kraków z główną magistralą kabla 
Warszawa—Łódż—Częstochowa — Katowice—Cie- 
szynh—granica czeska. Nowa la centrala przyczyni 
się do znacznej poprawy dotychczasowych warun- 
ków komunikacji telefonicznej w Krakowie. 

POCZTO! Lis! nadany do nas w Wiedniu (we- 
dle siempla poczlowego) dnia 24 lipca doręczony 
nam został w poniedziałek 27 lipca — 3 dni na od- 
bycie drogi z Wiednia do Krakowa to trochę za- 
dużo. Wyobrażamy sobie, że obecnie z okazji Kon- 
gresu wysyła się z Wiednia mnóstwa listów, do- 


+ 


brze wyglądałaby służba sprawozdawcza dzienni- 
ków, gdyby wszystkie poczty funkcjonowały iak 
„sprawnie” jak w tym wypadku. 

CYRK STANIEWSKICH. Znany publiczności 
krakowskiej z corocznych odwiedzin cyrk Staniew 
skich, rozbił namioty swoje przy III moście na 
Wiśle i daje przedstawienia, które stoją na wyso- 
kości artystycznej co do całości programu. Pra- 
gram jesl nadzwyczaj bogaty, składający się z wie 
lu numerów, często w zagranicznych cyrkach nie- 
spotykanych. Popisy nadzwyczaj zręcznego żon- 
glera M. Trucci, lub rzadko spotykana Iresura 


lwów morskich, szkockich koników i tybetańskich | 


kozic są pierwszorzędne. Niezwykłem powodze- 
niem cieszy się trójka akrobatów i śmiałe ćwicze- 
nia ekwilibrystyczne pod siropem cyrkowym braci 
Pohnn. Doskonała tresura pięknie utrzymanych ko 
ni i tajemnicze „misterjum* w butelce oraz w 
beczce budzą wielkie zaciekawienie. Dużo wesoło- 
ści wprowadza znany publiczności krakowskiej 
klown Doli ze swoim partnerem. Wreszcie z reszty 
wykonawców należy wspomnieć o niezwykłych 
popisach tanecznych i o „triu“ muzykałnych eks- 
ceniryków. Cyrk jesi stale wypełniony, a oklaski 
świadczą, że pragram jest doskonały. 

PORANIONY W CZASIE SPRZECZKI. W cza- 
Sie sprzeczki, klóra przeszła w bójkę z kolegami, 
zraniony został nożem w czoło nad prawem okiem 
Jan Gawlik, lai 35, zamieszkały przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 72, Sprawcą zranienia jest niejaki Plewa. 
Rannego Gawlika przewiozło pogotowie ratunko- 
we do szpitala św. Łazarza. 

NAPAD RABUNKOWY NA SŁUŻĄCĄ. W no- 
cy z 25 na 26 lipca około godz. 12 wracała do mia- 
sta po odprowadzeniu swej koleżanki udającej się 
do Bronowic, Marja Fularska, l. 22, służąca, za- 
mieszkała na ul. Starowiślnej 66. Na ulicy Jul. Lea 
w pobliżu Parku Krakowskiego, chwycił ją ktoś 
nagle z tyłu za gardło, a równocześnie jakiś inny 
osobnik, który się wyłonił z ciemności, wyrwal 
dziewczynie torebkę z rąk, Następnie złoczyńcy po- 
walili Fularską na ziemię, poczem jej dwama chu- 
steczkami, znalezionemi w torebce, zawiązali cia- 
sno szyję; prócz tego włożyli napadnięlej ręka- 
wiczkę do ust, by nie mogła krzyczeć. Zabrawszy 
znajdującą się w lorebce kwotę 25 zł. bandyci 
zbiegli, porzucając torebkę i zostawiając Fularską 
ua chodniku. Leżącą ofiarę napadu rabunkowego 
zauważył jeden z pracowników gazowni miejskiej, 
który, sądząc że dziewczyna się alruła, zaalarmo- 
wał portjera pobliskiego domu pod I. 10, Jana Dy- 
mitczaka, który wezwał pogotowie ratunkowe. Do- 
piero na siacji pogotowia ratunkowego zauważo- 
no, że stan omdlenia i charczenie pochodzi od za- 
ciśnięcia szyi pętlą z chusleczek, kióre Fularska 
rozwiązać sobie sama nie mogła z powodu silnc- 
go zaciśnięcia węzełków, wyrzucając wepchniętą 
jej do ust rękawiczkę. Sprawców rabunkowego na- 
padu doląd nie ujęto. 

BOJKA RODZINNA powslała dnia 25 bm. w 
domu przy ul. Golicówka Nr. 155, w czasie której 
lo bójki Marja Słowik, lat 48 i jej syn Seweryn, 
lat 18, poranili ciężko jakiemś osirem narzędziem 
męża Słowikowej, Seweryna, lat 55. Ciężko ran- 
nego w głowę opatrzyło pogolowie ralunkowe i 
przewiozło do szpilala św. Łazarza. Sprawców cięż 
kiego uszkodzenia ciała aresztowano i odslawiono 
do więzienia sądowego. 

SAMOBÓJSTWO LITERATA ŻYDOWSKIEGO. 
W uzupełnieniu naszej onegdajszej notalki a za- 
machu samobójczym Markusa Ehrlicha, literata 
żydowskiego, klóry w zamiarze samobójczym rzu- 
cil się z II piętra na bruk i odniósł bardzo ciężkie 
obrażenia podajemy, że odwieziony do szpitala św. 
Łazarza — zmarł w jakiś czas po wypadku. 

WŁAMANIE PRZEZ OKNO DO PRACOWNI 
MASARSKIEJ. Tadeusz Szydłowski, 1. 20, doko- 
nał włamania przez okno do pracowni masarskiej 
Ferd. Muchy przy ul. Traugulta Nr. 8, gdzie doko- 
nał kradzieży kiełbas i słoniny wartości 200 zł. 
Sprawcę kradzieży aresztowano. 

PŁASZCZ DAMSKI CZARNY DO ODEBRANIA 
w komisarjacie III policji przy ul. Siemiradzkie- 
go 24. 

NAPAD NA ULICY. Przechodzącego w nocy 26 
bm. ul. Kobierzńską WŁ Florka, technika budo- 
wlanego zaczepiła 3 bliżej nieznanych osobników, 
z których jeden hez powodu uderzył zaczepionego 
w lwarz, a nasiępnie pchnął nożem w ilylną część 
ciała. 

KRADZIEŻ ROWERU. Alfredowi Rybickiemu 
skradziono 26 lipca rower warlości 250 zł, który 
pozostawił bez dozoru przed domem przy ul. Pi- 
jarskiej. 

POD KOŁA SAMOCHODU skutkiem nieostroż- 
nej jazdy szofera, dostał się na ul. Lwowskiej 
przechodzący Salomon Schwarz, lat 32, malarz po- 
kojowy. Najechany padając odniósł liczne komu- 
zje na całem ciele. Wezwane pogotowie ratunko- 
we przewiozło ofiarę nieszczęśliwego wypadłu na 
stację pogolowia ratunkowego, skąd po opatrzeniu 
oddało go opiece domowej. 
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W poniedziałek o godz. 1 w południe wezwano 
pogotowie ratunkowe do 12-lelniego Stanisława 
Kobary, ucznia gimnazjalnego, który na szosie za 
Prądnikiem Czerwonym dostał się pod koła zdą- 
żającego z Kiele do Krakowa autobusu. Chłopak 
doznał złamania podstawy czaszki i ciężkich kon- 


NAPAD Z NOŻEM W RĘKU NA MIESZKA- 
NIE. Ignacy Wójcik, łat 23, zami w Pla- 
Szowie, mając osobiste porachunki ze Stanisła- 
wem Machem, w poszukiwaniu za nim wiargnął 
z nożem w ręku przez okno do mieszkania Woj- 
ciecha Leśniaka i Tomasza Macha. Napastnik, aby 
się dostać do mieszkań, powyrywał okna z futry- 
nami, wybijając przytem 12 szyb. Szkoda wynosi 
120 zł. Awaniurnika aresztowano. 

W CZASIE POBYTU NA LETNISKU. Do mie- 
szkania Samuela Drewnera przy ul. Sebastjana á, 
przebywającego na letnisku, dostał się przy po- 
mocy dobranego klucza lub wydrycha złodziej, któ 
ry skradł 2 futra oraz nakrycia srebrne. 
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TEATRY | KONCERTY 


OSTATNI WYSTĘP ADY SARE W „RIGOLECIE”. 
Dziś jeden z najwybitniejszych utworów włoskiego mi- 
strza Verdego „Rigoletto", którego wystawienie oto- 
czyła dyrekcja wyjątkowa pieczołowitością, dając ob- 
sade. złożoną z najwybčniejszych imdywidualności ak- 
torskich. Prawidziwem wydarzeniem artystycznem bę- 
dzie występ gościnny Ady Sarl w partii Giy, dyr. Za- 
lesk'ego jako treźnisia i K. Czarneckiego w roli księcia 
Areda. Dalszą obsadę tworzą pp.: Hinglerówna, Koś- 
meńska, Nochawicz, Węgrzynówna, Fiiipowicz, Łow- 
czyński, Romanowski, Syroczewsk* i Użejko. Batuta 
spoczywa w rękach D. Polzineltiego. Operetka „Wikto- 
rja | jej huzar” Abrahama z wyslępem pp.: Fomtanów- 
ny, Hermanowej, Nochowicz, Folańskiego, Gruszazyń- 
skiego, Kuligawskiego, Ruszkowskiega, Syroczewskie- 
go i innych daną będzie we środę. Czwartkowy wieczór 
wypelni „Tosca* Pucciniego, w której przedstawi się 
poraz plerwszy sopranistka zespołu lwowsklego p. Wi- 
ka Krzywiec. 

WYSTĘPY I. SOLSKIEJ I ST. WYSOCKIEJ. W tea- 
trze Bagalela w sobotę 1 sterpnia rozpoczynają gościn- 
ne występy dwie znakomitości sceny polskiej: Irena 
Solska i Stan'sława Wysocka, które na czele własnego 
teatru, prowadzonego przez Sianisławę Wysocką, jako 
reżysera, wystawą dwie nieznane dolychczas w Kra- 
kowie sztuki: komedję Wł, Jastrzębiec-Zaleskiego „Bu- 
rza w szklance wody“ : dramat Nałkowskiej „Dzień 
lego powrotu”, ponadto sztukę Maughama „Święty Plo- 
mień”, Ta ostatala sztuka daje specjalne pole do popisu 
p. Wysockiej. Teatr Solskiej i Wysockiej to teatr zlo- 
żony z aktorów młodych : pelnych zapału. Występy te- 
go teatru, które trwać będą tylko pięć dni, staną się 
atrakcją dla kulturalnej publiczności naszego miasa. 

KAZIMIERZ KRUKOWSKI W STARYM TEATRZE. 
Znakomity arlysla teatrów „Qui pra quo" : „Morskie 
Oko” w Warszawie Kazimierz Krukowski wystąpi wraz 
z swoim zespołem w miedzlelę 2 sierpnia w Starym 
Teatrze. Bilety w cenie od 2—8 złotych są już do naby- 
cia w kasie Starego Teatru. 

BATYCKA—BARWIŃSKI. W piątek 31 bm. wystąpi 
w Bagateli tyłko jeden raz gwtazda ekranów polskich 
„miss Polonia" Zofija Batycka w komedji Bachwica pod 
tytulem „Romaniyczna noc”, W imnych rolach dyrektor 
Henryk Barwiński ! J, Orsza. Zofia Batycka będzie w 
Krakowie poraz pierwszy, 
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SPORT 


WISŁA—-ŁKS 4:1 (2:0). Tradycyjny pech Wisły do 
ŁKS został szcześliwie przełamany. Wisła zasłużenie 
wygrała, choć grą swą nie zupełnie zadowolniła. Dłuż- 
sza jej przerwa w grze dawała się odczuć, zwłaszcza 
w drugiej połowie, kiedy goście rozwinęli ambitną i 
żywą ofensywę na bramkę gospodarzy I kledy się oka- 
zalo, że wyrównanie leży na włosku. Do przerwy Wi- 
sla zdobyła dwie bramki, pierwszą przez Reymana z 
pięknego długlega strzału, a drugą przez Kłsieltńskiego. 
Po przerwe gośce grall znacznie lepiej. Uzyskali też 
ładną bramkę przez Herbstreichera. I kiedy się zdawa- 
ło, że Łodzianie zdobędą wyrównanie, Lubowiecki po- 
większa stan bramek do trzech, a potem Kisieliński u- 
słanawia końcowy wynik na 4:1. Trzeba zaznaczyć, że 
Balcer strześł uprzednio zupelnie prawidłową bramkę, 
której sedzia me uznał wbrew przepisom. Sędziował 
słabo p. Qerblich. 

GARBARNIA—LECHJA 4:1 (2:0). Bardzo ladne zwy- 
cięstwa Garbarmi, która przypłaciła ten mecz kontuzją 
złamania nog! przez Augustyna. 

WAWEL PODGÓRZE 0:0. Mecz -został przerwany 
na 0 minut przed końcem z powodu wtargnięcia pu- 
bliczności na boiska, co znajdzie swój epłog na posie- 
dzeniu ZG i 5 

ZWIERZYNIECKI KS LEGJA 5:1. Ładne i niespo- 
dziewane zwycięstwo nad słabo zrającą Legją. 

KORONA —MAKKARI 1:0, 

KROWODRZA—OLSZA 1:1. 

HAKADUR—ŁAGIEWNIKEŁ W niedzielę 26 bm. roze- 
grał KS Łagiewniki z ŻKS Hakadne mecz o mistrzo- 
stwo klasy C z wynikiem 1:1. ŻKS Hakadur zdobył w 
swej grupie tytuł mistrza klasy C. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Uczeń gimnazjalny zabity przez autobus 
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tuzyj na calem ciele i zmarł w kilka chwil Po | 
tragicznym wypadku. Lekarz pogotowia stwierdził 
już tylko śmierć nieszczęśliwego chłopca, pozo- 
stawiając zwłoki na miejscu do dyspozycji władz 
sądowych. 
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do filmu. 

STRZELA DO OJCZYMA. W! doin 
24 bm. o godz. 6'30 Henryk Walter, 19-ieini uczeń 
T-mej klasy gimnazjalnej, oddał dwa strzały re- 
wolwerowe do ojczyma swego Ludwiką Messer- 
schmieda w. Grabowcu pod Stryjem, raniąc ojczy- 
ma w. lopaikęe Walter został areszłowarty przez 
policję stryjską i oddany do dyspozycii sędziego 
stedczego. Motywem czynu były niesnaski rodzin- 
me i zatargi na tle majątkowem. 

3 OSOBY ZABITE W KATAS ROFIE SAMO-. 
OHODOWEJ. W sobote w godzi ach popołudnio- 
wych rozeszła się w Katowicach wieść o strasznej 
katastrofie samochodowej, która miała miejsoe ma 
Szosie Katowice—Mikotów. dem sporto- 
wym „Bugatti, będącego własnością sekretarza 
prezydenta komisji mieszanej dr. Calondera dr. 
Vetterlego z Katowic, wyjechali w kierunku na 
Bielsko trzej bracia Singerowie, synowie restaura- 
tora z Brynowa, oraz szołer Stephan z Katowic. 
Tuż po wyjeździe z domu Singera, w odłegłości 
500 mtr. od niego samochód na pierwszym wirażu 
(szosa tu w tem miejscu ma kilka niebezpiecznych 
zakrętów) z całą siłą uderzył o drzewo, siłą od- 
rzutu dwukrotnie obrócił się w kółko i uderzył 
następnie o drzewo przy szosie z drugiej strony. 
Skutki uderzeń tych były straszne. Samochód zo- 
stał rozerwamy na części. Na miejscu zabici zostałi 
dwaj synowie Singera: 20-letni Erich, oraz 2l- 
detni Alfons. Szofer przygniecomy kierownicą i z 
roztrzaskaną głową padł również ofiarą katastro- 
fy. Czwarty pasażer samochodu, trzeci syn Singe- 
ra, 18-letni Helmut został wyrzucony z samocho- 
du w czasie pierwszego uderzenia i padł w odle- 
głości 5 mtr. ną szosę asfaltową z połamanemi 
nogami, poranioną głową itp. Natychmiast po wy- 
padku przybyły na miejsce orzana połicyjne oraz 
komisja śledcza. W pół godziny później przybyła 
karetka pogotowia, która zabrała do szpitala w 
Katowicach ciężko rarmego Helmuta Singera. Przy- 
czyny katastrofy należy najprawdopodohniej szn- 
kać w wadliwem działaniu kierownicy. Jak wy- 
kazują ślady na szosie, samochód wprost wiechał 
na drzewo. Przypomnieć wypada, że w temsa- 
mem miejscu miał miejsce przed dwoma laty wy- 
padek z samochodem budowniczego p. Rokusa z 
Katowic. 

MALWERSACJE W KANCELARII ADWO- 
KACKIEJ. Władze śledcze w Wąbrzeźnie wykry- 
ły wielkie malwersacje pieniężne w kancelarii ad- 
wokata Maniana Czypickiego, który zdetrandował 
wielką ilosć gotówki, złożonej w depozycie jego 
kancelarii. Defraudant zbiegł. Nadmienić wypada, 
iż podobnych manipulacyj dopuści? się Czypicki 
przed 4 laty na terenie Poznania Wtedy komisja 
dyscypiinama Izby adwokackiej w Pozmanżu za- 
wiesiła go w czynnościach na przeciąg 6 miesię- ` 
cy, jednakowoż senat dyscyplinarny Izb adwokac- 
kich zmienił tę karę na grzywnę 3 tys. złotych. 

SKANDALICZNE ZAJŚCIE NA ZEBRANIU 
„STRZELCA“. Na zebranin „Strzelca* w Inowro- 
cławiu doszło do awantury między dwoma dygni- 
tarzami sanacyjnytmi. Kierownikiem „Strzelca” był 
prezes zarządu BB dr. Grayczykowski, z powodu 
jednak nieporozumień wewnętrznych kierownic- 
two odebrano mu i powierzono zastępcy starosty 
dr. Dembowskiemu. Podczas zebrania „Strzełca” 
wpadt nagle na salę dr. Grayczykowski i wykrzy. 
kując szereg obelg pod adresem Dembowskiego, 
uderzył go w twarz. Dembowski odpowiedział u- 
derzeniem i wywiązała się bójka ma pięści, dopóki 
zebrani mie rozdziekil zapaśnków. 

BEZROBOCIE W LODZI. Wedhre ewidencji 
łódzkiego urzędu pośrednictwa pracy poszukułą- 
cych pracy w Łodzi było zarejestrowanych 27.900. 
Z zasiłków korzystało w ubiegłym tygodniu bez- 
robotnych łódzkich 10.505. 

WIELKA FABRYKA FAŁSZYWYCH PASZ- 
PORTÓW. W naiblższym czasie odbędzie się w 
Warszawie proces przeciw szeroko rozgalezionej 
hamdzie falszerzy paszportów. Na ślady szajki na- 
trafil w r. 1929 referat informacyjny DOK Toruń. 
a przeprowadzone śledztwo dało niespodziewame 
| wyniki. Stwierdzono, że do szajki fałszerzy mle- 


„NA PRZÓD" — Nr. 169 Wtorek 28 lipca 1931 


y 25 osób, w łem 3 fumkcjonarjuszów straży gra- 


iem uciekających przed poborem do wojska, kup- 
ów bankrutów i zbiegłych przestępoów do Ar- 
gentyny, Kuby i Brazytji. Transporty kierowano 
zęściowo na Tczew, głównie zaś na Gdańsk, 
gdzie banda posiadała trzy własne hotele. Do bo- 


dpowiadano, że wszystkie pokoje zajęte. Usta- 
lono również, że działalność bandy trwa już od 
przeszło 10 lat. Dzięki współudziałowi funkcjona- 
rjaszów straży granicznej banda była zupełnie 
bezkarna i oo roku wywoziła setki osób z Polski 
falszywemi paszportami. Policja warszawska, 
toruńska i tczewska dokonały masowych areszto- 
jwań członków bandy, ikwidując w ten sposób jej 
zbrodniczą działalność. Wszyscy oskarżeni do wi- 
ge ena się, stwierdzając, że działał od 1920 
roku. 

UCIECZKA WIĘŹNIA Z PĘDZĄCEGO POCIĄ- 
GU. Onezdaj w godzinach porannych posterunek 
kolejowy w Wilnie zaalarmowany został wiado- 
mością o ucieczce aresztowanego wojskowego, 
jktóry zbiegł z pod eskorty, wyskakując z pędzą- 
cego pociągu. Jak się okazało. pociagiem wiezio- 
no do Wilna z Łomży pod silną eskortą areszto- 


nierze wyskoczyli w ślad za nim, przyczem jeden 
z nich poważnie się potluki, Żolnierze zaalarmo- 


ziona da więzienia wojskowegeo na Antokolu 
WŚCIEKŁY WILK W STADZIE BYDŁA. W u- 


sace się na pastwisku w niewielkiej odiegłości od 
lasu napad wilk, prawdopodobnie wściekły, Rzu- 
CH się on śmiało na krowy (normalnie wilk nigdy 
nie rzica się na stado, a porywa sztuki, które od- 
dalły się nieco), kalecząc kilka mocno. Pastuch, 
dorosły człowiek, zorientował się odrazu w sy- 


dwi konie, Powiadomione ò tom matychmiast wla- 
dze zarządzły izolację pokąsanych sztuk dla prze- 
prowadzenia kuracji zapobiegawczej oraz obławę 
na wika Oblawą dala, ma szczęście, wynik pozy- 
tywny, gdyż wHk zabity zostal na f "ntach wsi 
Horyszki. Łeb zabitego wika przeslany zostanie 
do zakladu pastewrowskiego jako materja! do ba- 
dań. Całe to zdarzetie wywołało poruszenie, co 
jest zimełiie zrozumńale, gdy weźwiemy pod u- 
wagę, że chłop dobrze rozumie, jaką klęską jest 
wkcieklizna u zwierząt. 


TELEGRAMY 


im 
URLOP P. PREMJERA PRYSTORA 

Warszawa, 27 lipca (tel. własny „Naprzadu'). 
Premier Aleksander Prystor wyjechał na urłop, 
który spędzi w swej posladłości pod Wilnem. Na 
czas jego nieobecności zastępować go będzie mi- 
nister spraw wewnętrznych p. Pieracki, 

KONFERENCJA W PIKILISZKACH 

Warszawa, 27 lipca (tel. wlasny „Naprzodu”), 
Dzienniki wieczorne donoszą, że p. Prystor odbe- 
dzie w Pikiliwzkach konferencję z marszalkiem Pit- 
sudskim, w której weźmie też udzia! minister skat- 
bu p. Jan Piłsudski, 

WIZYTA JUGOŚŁOWIAŃSKIEGO MINISTRA 

Warszawa, 27 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
W drugiej połowie sietpnia spodziewame jest przy- 
bycie do Warszawy lliigosłowiańskiego ministra 
spraw zagtaticznych Marinkovica. Będzie to 
pierwsza oficjaliia wizyta w Polsce jugostawiań- 
skiego ministra. 

KIEDY USTAJE GBOWIĄZEK PŁACENIA 

WKŁADEK EMERYTALNYCH? 

Warszawa, 27 lipca (tel. wlasny „Naprzodt”). 
Wedle wyjaśnień ministerstwa spraw wewnętrźa 
nych obowiązek placenia wkładek emerytalnych 
przez. urzędńtików naństwowych ustaje, gdy urzęd 
nik uiścił juź do skarbu polskiego oplaty emery- 
taine lub wktadki ubezpieczeniowa conajmniej za 
36 lat, połiczalnych do wysługi emerytalnej, 
SAMORÓJSTWO ZNANEGO PRZEMYSŁOWCA 

Warszawa, 27 pca (tef. własny „Naprzodu*”). 
Wczoraj odebtal śoble życie przez powieszenie 
jeden ze zianych przedstawicieli świala przemy- 
słowezo w Warszawie Ludwik Ortstein, fabrykant 
mebli. Fabryka jego do niedawna dobrze prospe- 


Dalsze masowe redukcje i wypowiedzenia 


4, Z 
urzędników 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodn”) 
s Warszawa, 27 lipca. 


Sanacyjny „Kurjer” Czerwony" donosi, że na 1 
sierpnia spodziewane są wymówienia i redukcje, 
większe niż przed miesiącem. Reorganizacja į sca- 
lanie urzędów państwowych realizowane będzie 


państwowych 


intensywniej mż dotychczas. Będzie się to odby- 
walo zarówno w władzach centralnych, jak w niž- 
szych instancjach, Wymówienia dotyczyć hędą roz 
maitych władz i resortów niezespolonych. Wedle 
przyjętego przez rząd planu osiągnie się na zwol- 
nieniach personalnych 65 miljonów złotych oszczę” 
dności. 


MacDonald, Henderson i Stimson w Berlinie 


Beriin, 27 lipca. Pa p = pobycie w Ber- 
linie amerykański sekretarz slanu Stimson zostal 
dzić przedpoluiniem przyjęty przez prezydenta 
Hindenburga w towarzystwie ambasadora amery- 
kańskiego w Berlinie i niemieckiego ambasadora 


w Waszyngtonie. O godzinie 1'25 Sbmson odłeciał | 


samolotem do Londynu przez Amsterdam. 

„Berlin, 27 lipca. Angielski minister spraw zagra- 
nicznych Henderson przyjechał tu dziś rano o go- 
dzinie 837. Na dworcu witali gościa niemiecki mi- 
nister spraw zagranicznych Curtins z urzędnikami 
swego resortu oraz ambasador angielski z urzęd- 
nikami ambasady. 

Londyn, 27 lipca, Wabec niepewnej pogody pre- 
mjer MacDonald zmienił plan podróży do Berlina 
i zamiast drogą powietrzną wyjechał wczoraj po- 


! ciąglem, Dziś przed godziną 14 MacDonald w prze- 
jeździe przez Hannower oświadczył dziemnikarzom 
że podróż jego do Berlina nasi charakter przyla- 
clelski. Zaprzeczył, jakoby podczas wizyty miały 

| być poruszane kwestie polityczne lub gospodar- 

cze. 

| Berlia, 27 lipca. Premjer angielski MacDonald 
przybył do Berlina o godz. 17/17 witany na dwor- 

| cu przez kanclerza Bruninga, ministra Curtiusa, 

i angielskiego ministra spraw zagranicznych Hen- 
dersona, ambasadora angielskiego w Berlinie wraz 
z personalem ambasady, oraz kolonię angielską w 

| Berlinie. Na peronie i przed dworcem zebrały się 

tłumy ludności, która przybywającego premjera 
witała okrzykami: „Niech żyje MacDonald", „Niech 
żyje pokój", „Precz z wojną" itd. 


Walki religijne w Meksyku 


ZAMACHY, PODPAŁANIA KOŚCIOŁÓW 


Nowy Jork, 27 lipca. W stanie Veracruz w Mek- 
syku wybuchły nowe wałki religine. Władze sta 
mu zamierzaly wprowadzić w życie ustawę o 
wielkiej redukcji duchowieństwa katolickiego. — 
Przypuszczalnie w związku z tem jeden z fana- 
tyków religijnych dokonal zamachu na guberna- 
tora stanu Veracruz i zranił go lekko. Wiadomość 
o zamachu, rozeszła sie lotem błyskawicy, wywo- 
lując ze strony części społeczeństwa silną reakcję. 
W Jalapa zebrały się wielkie tłumy demonstran- 
tów i ruszyły na kościoły. Wzburzone dumy obla- 
ły cztery kościoły benzyna | podpaliły je. Kościól 
św. Józefa splonął doszczętnie a trzy inne zosta” 
ły bardzo ciężko uszkodzone. zanim wojsko i straż 
pożarna zdołały pożar opanować. Do jednego z 


kościołów wtarznęło podczas nabożeństwa szkol- 
nego 4 uzbrojonych mężczyzn i zastrzellio księ- 
dza odprawiającego nabożeństwo a drugiego zra- 
nilo ciężko. Wywiązała się w kościele strzeła- 
| nina. Jeden z napastników został zabity a jedno 
| dziecko szkolne odniosło rany. Powstala straszna 
panika, podczas klórej wiele dzieci zostało pora- 
nionych. Władze z powodu tych zajść oziosiły w 
prowincji Veracruz stan oblężenia. Narazie panu- 
je znowu spokój, jednak istnieją obawy, że dol- 
dzie ponownie do walk, ponieważ kuria biakwpra 
w Meksyku wydała poleceme, aby duchowieństwo 
w SE nie wykowywało ustaw antykościel- 
nyeli, 


rowała i dopiero w ostatnim roku znalazła się w 
opłakanym stanie z powodu kryzysu gospoda! 
czego. W niedzielę w godzinach popołudniowycii 

Oxtstein poszedł do swego magazynu mebli, ale 

dozorca nie widział go wychodzącego. Dziś tan 

gdy personal przyszedł do pracy. znalazi 
juź zwłoki. 

WIDZEWSKA MANUFAKTURA CHCE PŁACIĆ 
TYLKO POŁOWĘ SWYCH ZOBOWIĄZAŃ 
Warszawa, .27 Hpca (tel. własny „Naprzodu. 

Dziś przybyli tu z Łodzi przedstawiciele Widzew- 

skiej Manufaktury dla prowadzenia układów z 

wierzycielami. Proponują ami uregulowanie wie- 

rzytelności poniżej 50%. Wierzyciele wobec tych 
propozycyj zachowują stę opornie, czekając na 
irygerencję rządu. Główny dyrektor Widzewa 

Oskar Kon przebywa ciągłe w (Gdańsku. 


HITLEROWSKI MINISTER UZNAŁ SIĘ 
BEZSILNYM 


Berlin, 27 pca. Faszystowski minister brun- 
Śświcki dr. Franzen podał się dziś do dymisji. — 
W piśmie skierowanem do prezydenta sejmu brun- 
świckiego dr, Franzen oświadcza, że iiczne Tozpo- 
rządzenia sanacyjne Rzeszy odebrały mmiejszym 
krajom wszelkie pozory samodzielności a pozatem 
on jako minister nie chce pelnić funkcji urzędnika 
wykonującego polecenia „dyktatora” Brlinitga. 
AUSTRO-NIEMIECKA UNIA CELNA W HADZE 

Haga, 77 lijpca. Międzynarodowy Trybunał roz- 
jemczy wznowi! odroczone w sobolę postępowa- 
nie w kwestji austzo-niemiieckiej umji celnej, Dziś 
coznoczął swe wywody rzeczoznawca rządu fran- 
cuskiego prof. Basdevant, który uzupełni! wywo- 
dy delegata francuskiego Paul-Boncoura, 

KRWAWE DEMONSTRACJE 

Bruksela, 27 lipca. Podczas wczorajszej demoh* 
stracii komunistycznej doszło du Starcla z poltsją, 
grzyczęm oficer policji został zablty a Kilku poli- 
cjantów odniosła rany. Dokonsno 80 ureszłowań. 

SKŁAD PARLAMENTU HiSZPAŃSKIEGO 

Madryt, 27 lipca, Ostaieczny skład hiszpańskie- 
go Zgromadzenia narodowego jest następujący: 
zjednoczenie republikańskie 145 mandatów, ja- 
Béci 114, radykalno - socjalni 56, lewica kataloń- 
ska 42, prawica liberalna 26, iederacja zalicyjska 
22, partja agrarna 19, Baskowie 16, niezależni 14. 


tederaliści 3, akcja narodowa Z, niezależni hbera- 
lowie 2 mandaty. 
ZABURZENIA W HISZPANII 

Madryt, 27 lipca. Na peryferiach miasta wybu- 
chla wczoraj bomba, która jednak nie wyrządziła 
żadnych strat. Z Sewilli donoszą, że wczorajszy 
dzień minął zupełnie spokojnie. Komunikacja ulicz- 
na odbywała się zupełnie normalnie į bez jakich- 
kolwiek zaburzeń, Ważniejsze budynki publiczne 
pozostają nadal pod nadzorem policyjnym. Więk- 
szość robotników powróciła dziś do pracy. 

PRZESZŁO 16 GODZIN W POWIETRZU 

BEZ SILNIKA 

Nawy Jork, 27 lipca. Wedle donósień z Honolulu 
(wyspy Hawai) amerykański lotnik wojskowy 
Craig dokonał towego rekordu lotniczego na szy- 
bowci. Craig utrzymał się w powietrzu na samo- 
locie bezsilnikowym przez 16 | pół godziny į prze- 
leciał przestrzeń wynoszącą 875 kilometrów. 

MORDERSTWO POLITYCZNE W INDJACH 

Londyn, 27 lipca, W budynku sądu okręgowe- 
ga w Kalkucie zamordowany został dziś przez 
tleznanych sprawców sędzia angielski Qarwich. 

ZWYCIĘSTWO REWOŁUCJH W CHILE 

Nowy Jork, 27 lipca. Po trzechdniowynh wal- 
kach ulicznych w Santiago de Chile, których ofia- 
rą padlo około 100 osób, prezydent republiki Iba- 
nez złożył dymisję i wyjechal z krału w niezna- 
nym kierunku, Władzę prezydenta obiąt prowi- 
zerycznie prezydent Senatu Opazo, który nasięp- 
nie przyjął dymisję rządu į. misję tworzenia no- 
wego rządu powierzył dotychczasowemu mini 
strowi spraw wewnętrznych Montero. 

OLBRZYMIA POWÓDŹ W CHINACH 

Londyu, 27 lipca, W następstwie niezwykle ob- 
fitych, długotrwałych deszczów rzeka Jangtse- 
kiang wystąpila z brzegów i zalała wiele okolicz- 
nych miast i wsi. Największe spustoszenia wyrzą- 
dziła pawódź w Nankinie, gdzie okolo cztery ty- 
siące budynków zosłało zniszczonych, Dziesięć 
tysięcy osób znalazło się bez Środków utrzyma- 
ma į bez dachu nad glowa. Niżej położone dzielni- 
ce miasta stoją kilka metrów pod wodą. Są także 
ofiary w ludziach. Cyfra ich nie jest jeszcze zna- 
na. Podobnie alarmujące wiadomości nadchodzą 
iakże z innych miast wschodnich Chin. 


LJ NAPRZÓD" 


ROZMAITOŚCI 


ODSZKODOWANIE ZA ZDRADĘ MAŁŻEŃ- 
SKA. Jaką ma wartość wierność małżeńska dla 
jego połowicy? Na to pytanie usiłował odpowie- 
dzieć trybunał sądu w Wersalu pod Paryżem. — 
Szkoda wynikła z niewierności została oznaczona 
na 400 złotych, podczas gdy powódka, niejaka pa- 
ni Gatte, której mąż umarl, żądała 32 tysięcy. P. 
Gattet zakochał się na jakiś czas przed śmiercią 
w młodej panie Pavel, którą obsypywal podarun- 
kami. Prawowita żona uważała, że podarunki te, 
jako pochodzące z pieniędzy przeznaczonych na 
wspólne wydatki małżeńskie i utrzymanie domu, 
Są dla niej krzywdzące j że rywalka powinna zwró 
cić darowane jej przez Gatteta przedmioty, lub ich 
wartość, Pozwana utrzymywała, że uczucie, jakie 
żywiła dla zmarłego, upoważniała ią do przyjmo- 
wania od niego upominków. Takiesamo stanowisko 
zajął sąd, uznał jednak, że wskutek zdrady mał- 
żeńskiej swego męża. pani Gattet poniosła szkodę 
moralną, którą ocenil na 400 złotych. Tę właśnie 
sumę panna Pavel ma zwrócić wdowie po zmat- 
lym. 

UBEZPIECZENIE PRZECIW SŁOCIE NA WY- 
WCZASACH. Również i w tym roku liczne miej- 
Scowości klimatyczne w Anglii, jak i wiele towa- 
rzystw sportowych, podpisało polisy ubezpiecze- 
niowe przeciw slocie w porze letnich wakacyj. — 
Idąc za ich przykładem, wiele osób prywatnych 
uczyniło to samo, chcąc w ten sposób uzyskać cho- 
ciaż finansowe odszkodowanie, gdyby pozoda nie 
dopisała i zepsuła im oczekiwane niecierpliwie 
przez rok cały wywczasy wakacyjne. Polisy dla 
osób prywatnych są w Anglii dwojakiego rodza- 
iu; pierwszym sposobem można się ubezpieczyć | 

| 
| 


na wypadek deszczu, padającego przez trzy dni 
z rzędu w tygodniu, Koszta takiej polisy wynoszą 
5 szylngów, a w razie sprawdzenia wypadku — 
ubezpieczony otrzymuje siedmiokrotnie wpłaconą 
towarzystwu kwotę. Drugi sposób ubezpieczenia 
oblicza natomiast w całości deszcz, padający w o- 
kresie tygodnia, tak że, o ile ilość opadów osią- 
gnie ustalone i oznaczone w polisie milimetry wo- 
dy, ubezpieczony otrzymuje od towarzystwa ośm | 


ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. i 


Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa — Lubli- 
na — N. Zagórza — Stryja — Krynicy — N. Są- 
cza przez Tarnów: 

0.15 osob, Lwowa (w czasie od 1. V. do 15. X. 
hr. prowadzi bezpośrednie wagony do Truskaw- 
ca) 


1.45 posp. Lwowa (Bucuresti). 

4.00 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje tylko 
od 6. VI. do 30. 1X. 1931 r.). Kozik 

2.10 posp. Lwowa. 

750 osob. Lwowa. 

10.55 osob. Lwowa. 

12.17 posp. Lwowa (Bucuresti). 

12.25 osob. Krynicy — N. Zagórza przez Stróże. ; 

14.25 osob. Tarnowa tylko w soboty (bez klasy | 
1-szej), 

16.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez Stró- 
że—N, Zagórz), 

16.25 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobót). 

17.45 posp. Lwowa (Bucuresti) 

19.16 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

20.40 osob. Lublina przez Rozwadów. 

21.25 osob. Lwowa. 

23.35 osob. Krynicy—Stryja przez Stróże. 
Do Zakopanego — Rabki — Zarytega — N. Są- 

cza — Żywca przez Suchą. 

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
Ge yia od 6. VI. do 30. TX. 1931 r.). 

.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zaryl 
(od 15. V. do 10. ESM a 

9.50 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V. 
do 30. IX.). TOR N | 

15.35 osob. N. Sącza — Zakopapego. 

17.51 osob. żywca przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VI. do 31. VIH. (bez klasy 1-szej). 

19.40 osob. N. Sącza (bez klasy i-szej). 

23.55 osob. Zakopanego. 


Do Warszawy głównej — Poznania — Bytomia — 
Katowic. 

2,40 posp. Warszawy głów. (tylko od 6 VL do 
30. IX. 1982 r.). 

5.51 posp. Katowic (Berlin). 

6.48 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej), 

12.45 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

18.00 posp. Katowie (Berlin). 

23.10 posp. Poznania. 
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razy tyle, ile kosztowała stawka. Taryfy powyż- 
sze obowiązują na miesiąc lipiec i sierpień, kiedy 
w Anglii pada zwykle najczęściej. Miesiące czer- 
wiec i wrzesień natomiast korzystają ze stawek 
ubeznpieczeniowych znacznie niższych, będąc cza- 
sokresem naimniej wiigotnym w Anglii. 

POJEDYNEK OLBRZYMÓW W GŁĘBI MÓRZ. 
Od dłuższego już czasu czynione są starania u- 
chwycenia obiektywem kamery podwodnej, jednej 
z najstraszniejszych scen z życia mieszkańców 
morskich, mianowicie wałki wieloryba z jego naj- 
groźnieiszymi wrogami: miecznikiem i rekinem, a- 
takującym olbrzyma wodnego zwykle wsnólnetmi 
siłami. Celem napaści tych morskich rahusiów jest 
wyrwanie wiełorybowi ięzyka, przyczem gonią 
swoją ofiare aż do zupełnego wyczerpania, poczem 
rzucają się nań z niesamowiłą wściekłością. Wie- 
loryb usiłuje bronić się zapomocą swego potężnego 
ogona, zdolnego wywrócić nawet średnich rozmia- 
rów statek, lecz rekin bezustannie ponawia swe 
ataki, wykonują straszne uderzenia w grzbiet prze- 
ciwnika. W trakcie tego pojedynku miecznik stara 
się ugodzić swoją ofiarę z dołu, usiłując zadać mu 
pchnięcie swym grotem w gardziel. Kiedy wielo- 
ryb wyczerpany długą walką zwała się na grzbiet, 
roztwierając paszczę, rekm momentalnie chwyta 
w swe straszliwe szczęki jego język į okręca go 
dopóty, dopóki go nie wyrwie. Niewiadomo, co się 
potem staje z wielorybem, prawdopodobnie, z u- 
pływu krwi, zdycha. 


REPERTUAR 


-o 
TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Rigoletto“ (występ Ady Sari, Zaleskiego 
i Czarneckiego). 
Środa: „Wiktoria i iej huzat“, 
Czwartek: „Tosca“. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Noc niespodzianek”. 
Corso: „Tajemnica limuzyny". 
Dom żolnierza: „Kobiela w płomieniach" (Olga 
Czechowa). Š 


Do Zebrzydowic — Cieszyna — Żywca — Dzie- 
dzie przez Trzel 
1.10 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha) 
4.35 osob. Zebrzydowice. 
9.50 osob. Żywca przez Dziedzice. 
14.00 osob. Zebrzydowice. 
17.25 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice. 
21.40 osob. Dziedzic — Bytomia — przez Szcza- 
kowę. 


Do Niepołomic — Wieliczki — Kocmyrzowa — 

Oświęcimia przez Skawinę. 

430 miesz. Niepołomic. 

5.25 osob. Oświęcim przez Skawinę 

6.20 osob. Mogiły. 

13.25 osob. Oświęcimia. 

13.40 osob. Wieliczki. 

13.50 osob. Kocmyrzawa. 

14.00 osob. Niepołomic. 

16.30 osob. Wieliczki. 

16.44 osob. Kocmyrzowa 

20.05 osob.Wieliczki. 

22.25 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa. 


POCIĄGI MOTOROWE. 

Do Wieliczki — Kocmyrzowa 
6.32 Wieliczki. 
7.55 Kocmyrzowa. 
8.10, 10.07 Wieliczki. 
10.20 Kocmyrzowa. 
11.15, 13.02, 15.14, 18.21, 19.30 Wieliczki 
20.20 Kocmyrzowa. 
21.55, 23.20 Wieliczki. 


ODJAZDY Z DWORCA ZACHONIEGO. 
0.10 posp. Warszawy Gl. 

0.25 osob. Warszawy Wsch. 

7.00 osob. Zebrzydowic. 

7.45 osob. Katowice. 

8.00 osob. Warszawy gł. 


11.00 osob. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI. do 


30. TX.) 
13.45 osob. 
14.35 posp. 
15.25 osob. 
16.30 osob. 
19.15 osob. 
20.10 posp. 
20.20 osob. 
23.45 osob. 


Katowic. 

Warszawy gl 
Chrzanowa. 
Chrzanowa. 
Trzebini. 

Gdyni przez Gdańsk 
Warszawy gł. 
Łodzi kaliskiej. 


Z BIBLIOTEKI 1 CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI - 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Promień: „Wesoly wdowiec" (Henry Liedtke). 
Światowid: „Pokusa" (Greta Garbo). 

Świt: „Anastazja“. 

Za kulisami kabaretu“. 

„Małżeństwo we troje". 

Wanda: „Na falach namiętności", 

Warszawa: „Pod symbolem hańby". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 28 lipca 

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Qra- 
moion. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko- 
mutikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: — 
„Źwiązek pań dobroczynności pałrjotycznej w czasie 
powstania listopadowego". 15.45: Chwilta lotnicza — z 
Warszawy. 16.15: Gramofon. 16.45; Komunikat dla że- 
glugi i rybaków. 1650: Odczyt z Warszawy: „Jak po- 
dróżowamo dawniej w Polsce". 17.10: Feleton z War- 
sząwy: «Od katedr Francë do Krakowa”, 17.25: Qra- 
moion. 173: Odczyt z Wilna: „Kanonizacja królowej 
Jadwigi". 18.00: Koncert popularny z Warszawy, 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, 19.20: Odczyt: „Rozwój wła- 
Sdwości narodowych w plastyce". 19.40: Gramofon, — 
19.56: Komunikat meteorologiczny. 20.00: Prasowy 
dziennik radiowy z Warszawy. 20.10: Komunikat spor- 
towy z Warszawy. 20.15: |-sza część koncertu z Lon- 
dynu. 21,05: Dodatek do prasowego dziennika Tadjows- 
go z Warszawy. 21.10: Komunikaty z Warszawy. — 
21.20: Dalsza cześć koncertu z Londynu. 22.35; Muzyka 
lekka i taneczna, 


Lwiazki t zgromadzenia 


POSIEDZENIE KOMISJI FINANSOWEJ ZWIĄ- 
ZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH odbędzie się w lokalu związkowym we 
wtorek 28 lipca o godzinie 7*%0 wieczorem. Człon- 
sów komisji wzywa się do punktualnego przyby- 


KEEEGEESEOFECE 


J 
FABRYKA KAFLI 


p) Spółdzielnia Związku K. 


I KAFEL“? 


E W KRAKOWIE 

[©] 

a uro Tawarowa 4. Tel. 157-03 
de Kafle z gling szamotowej (Fabryki 
'wieach) ręcznego wyrobu 1. klasy na 
gonowa, jakołeż stawia plece i kuchnie 
katlawa wszelkiego rodzaju orsz wykonuje wszele 
kia roboty ksilarakie wyłącznie siłami fachowemi, 
terminawo, solidnie i po umiarkowanych cenach, 


Wyposażenie posagowe od 5 do 50.000 2 


otrzymać może każdy, wpłacając drobne kwoty po 

Zł. 6 już po upływie 6 miesięcy. — Żądajcie infor- 

macyj | prospektów w „POMOCY RODZINNEJ" 
Sp. z ogr. odp. WARSZAWA, FREDRY 10, 


z 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Binra: Telefony; Sklady: 


Kraków, Zacisza 14,  Blura 136-14, Tel, 155-77, 


CIASTO STRUDLOWE 
i GALARETKI OWOCOWE 


pierwszorzędnej jakości, poleca 
DJAŃ A T A“ Fabryka wyr. spożywczych 
= ARAA Kraków, JUL. LEA 22a. 
Zastępcy dobrze wprowadzeni w branży spożywczej 


posaukiwani na województwa: Sląskie, Pomorskie 
1 Warszawskie. 


